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POZNAŃ. 4 października.
Z Carogrodu donosi biuro Wolffa 

z 2 b. ui., że tamtejszy ajent serbski, p. Magazy- 
nowicz, który, jak wiadomo, w imieniu swego rzą­
du zanosił skargi do W. Porty o naruszenie gra­
nic przez wojska tureckie i maroderów, otrzy­
mał od w. wezyra uroczyste zapewnienie, ,że wy­
dane zostały surowe rozkazy, aby podobne wypadki 
na przyszłość się nie wydarzały. Ajent serbski 
zadowoluił się zupełnie tćm oświadczeniem i burza 
znów na chwilę została zażegnaną.

Zapowiedziane reformy w zrokoszowanych 
prowincyach przychodzą do skutku — przynaj­
mniej na papierze. Sułtański reskrypt (irade) 
z dnia 2 b. ro. rozporządza, aby ludność spokojna, 
która pozostała w tychże prowincyach i uprawą 
roli się zajmuje, natychmiast od nowo zaprowadzo­
nego podatku (jedna czwarta dziesięciny) uwolnio­
ną została. Wszystkie od roku finansowego 1289 
zaległe podatki mają być darowane. Z tćj łaski 
jednak nie mogą korzystać dzierżawcy dziesięcin, 
klasy roienne i dłużnicy państwa. Rozmaite gminy 
mają być reprezentowane w radach prowincyonal- 
nvcb przez osoby, które posiadają zaufanie gmin. 
Przedstawiane przez te osoby w granicach praw 
życzenia winny być z uwagą słuchane. De- 
putacye dorocznych zebrań jeneralnych mogą 
przybywać do Carogrodu i przekładać osobi­
ście swoje życzenia. Oprócz tego niektóre oso­
by, zażywające w swych gminach większej po­
wagi, będą powoływane od czasu do czasu do Ca­
rogrodu. Zebrane w ten sposób informacye będą 
służyć za podstawę przyszłych reform ku ogólne­
mu dobru. Rozdział i ściąganie podatków odby­
wać się będzie podług istniejących praw p.zez 
ustanowionych w tym celu ajentów i kontrolerów. 
Irade zawiadamia dalćj, że rząd turecki zajęty 
jest obecnie zreformowaniem systemu podatkowego, 
aby dziesięcinę zamienić na podatek gruntowy, 
nadto zamierza zaprowadzić jednostajne fiskalne 
postępowanie co do tax i te reformy jako tćż 
i policyjne reformy w zastósowaniu do stósunkow 
urzeczywistnić.

W Izbie bawarskićj uchwalono w so­
botę pomimo opozycyi liberałów wystosować adres 
do korony, również ustanowiono porządek, według 
którego odbywać się będą rugi wyborcze. Na- 
samprzód zakwestyonowano wybór pięciu posłów 
okręgu monachijskiego. Do komisyi adresowćj 
wybrano 8 patryotów i 7 liberałów.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z pod Książa, 2 października. 
(Sprawy parafialne).

Rok już upłynął, a pan Kubeczak nie zdo­
łał przynęcić więcćj zwolenników do siebie. Jak 
mi powiedziano, jedna tylko niewiasta zjawia się 
w osieroconym kościele razem z domownikami p. 
Kubeczaka i dobranym sługą kościelnym. Wido­
czna łaska boska wspiera parafian Książa, bo mi­
mo rozmaitych przykrości, jakich doznają, nie upa­
dają na duchu, owszem, krzepią się nadzieją, iż

Martwe Dusze?
Poemat

przez
9Itkot»ja Gogoln,

Rozdział I.
W bramę zajazdu gubernialnego miasta N. N. 

wjechała dość porządna nie wielka bryczka na re­
sorach, w jakićj jeżdżą kawalerowie, dymisjono­
wani podpułkowni y, sztabs-kapitanowie, obywatele, 
posiadający nie więcćj jak sto dusz, — zgoła lu­
dzie średnićj zamożności. W bryczce siedział męż­
czyzna nie bardzo przystojny, ale i nie brzydkićj 
powierzchowności, nie za nadto otyły, ale i nie 
zbyt szczupły; właściwie nie stary, ale tćż i nie 
za nadto młody. Przybycie jego nie sprawiło 
w mieście żadnego wrażenia i nie towarzyszyło mu 
nic szczególnego; tylko dwóch rosyjskich chłopów,

*) Zęby od razu objaśnić czytelników, nie znają­
cych stósunków rosyjskich z niektóremi szczegółami, 
które zaraz na wstępie Martwych dusz byłyby dla 
nich niezrozumiałemi, musimy powiedzieć, że dawniej, za 
czasów poddaństwa w Rosyi, bank cesarski dawał po­
życzki albo brał w zastaw dusze męzkie, płacąc za nie 
po 200 rubli srebrem za każdą. Nazywano duszą każdego 
poddanego mężczyznę; do kogo należało dwudziestu chło 
pów np. to mówiono, że posiadał dwadzieścia dusz...

Przypisek tłómacza.

po ciężkićj i bolesnćj próbie lepsza dla nich dola 
zawita.

Potrzeba koniecznie i z strony obywateli ja­
kiego starania, aby oświecać lud w tych stronach 
o prawach, jakie mu przysługują, i tym sposobem 
uchronić go od samowoli. Czy prawnie np. postę­
puje sobie p komisarz z Mieszkowa, że z polece­
nia jego woźny obwodowy wypytuje się ludzi, czy 
ochrzcić dali swoje dzieci i gdzie?

Cóż może obchodzić pana komisarza chrzest 
i śluby kościelne, jeżeli rodzice i nowożeńcy do­
pełnili u niego, jako urzędnika cywilnego,' tego 
wszystkiego, co prawo im przepisywało? Biedny 
lud nie pouczony opowiada urzędnikowi prostodu­
sznie, zamiast zaprotestować przeciw tćj samowoli.

Urzędnicy w tutejszćj parafii musieli otrzy­
mać polecenie, kiedy tak pilnie się dowiadują, czy 
sakrament chrztu św. nowonarodzone dziatki, lub 
para nowożeńców błogosławieństwo kościelne otrzy­
mały. A któż podobne polecenie wywołał? Nie­
zawodnie p. Kubeczak; bo niezadowoiniony samemi 
dochodami probostwa, tęskni jeszcze za akcyden- 
sami i pragnie je wymusić na wiernych, którzy go 
nie uznają proboszczem, i dla tego nie żądają od 
niego posług duchownych. Opowiadają sobie lu­
dzie, że dwie niewiasty z Zaborowa oskarżył przed 
sądem o akcydens od chrztu, którego wcale nie 
udzielił. Podobno musiały zapłacić. Jeżeli to pra­
wda, natenczas biedne kobiety nie musiały stanąć 
na terminie, bo nie wiem, czyby sąd podobny wy­
rok ferował, gdyby się dowiedział, że p. Kubecza- 
kowi dziatek swoich ochrzcić nie dały. Potrzebny 
jest koniecznie wiec w Ksążu, na którymby pocz­
ciwy lud o wszystkióm się pouczył.

Upraszam pisma nasze polskie poruszyć tę 
sprawę, czy wolno urzędnikom nękać parafian Ksią­
ża, kiedy ct dopełnili wszystkiego, co prawo o urzę­
dnikach cywilnych przepisuje. >

Rzym, 27 września.
(Dzień 20 września. — Zatarg z Hiszpania)
CO Pamiętny dzień 20 września przeszedł

prawie niepostrzeżonym; o wschodzie słońca kilka 
wystrzałów z góry Pincio, w ulicach tu i owdzie 
wywieszona wyblakła chorągiew, o dziesiątćj rano 
rozdanie nagród na kapitolu przy zupełnym braku 
publiczności, o czwartćj kilka tysięcy robotników 
i obdartusów przy Porta P i a, zkąd po ogni- 
stćj przemowie jakiegoś demagoga rozsypali się 
po karczmach pobliskich, wieczorem licha ilumina- 
cya, jakićj nie pamiętają w Rzymie, odbijająca 
smntnie od zupełnćj ciemności gmachów publi­
cznych. — Nazajutrz ostre dostały się przygany 
r.ądowi i municypalności za grzeszną opieszałość 
i niewczesną oszczędność, „które gotowe narazić 
na zapomnienie największe z świąt narodo­
wych.“ Na prowincyi było jeszcze gorzćj. I nic 
tu nie pomogą żadne skargi, ho miasta zniecier­
pliwione ciągłym wzrostem podatków, a bardzićj 
jeszcze ostatnią 15 milionową kontrybucyą, wło­
żoną na akcyzę, wykreśliły skwapliwie z budżetów 
swoich fajerwerki na cześć wyłomu obok bramy 
Piusowej. Czuć zresztą w najgorliwszych nawet 
stronnikach nowego porządku rzeczy jakiś kwas 
wewnętrzny, niesmak duchowy, mimowolne pognę­

Stojących w drzwiach szynku położonego naprze­
ciwko zajazdu, pozwoliło sobie uwag, stosujących 
się raczćj do ekwipnżu, niż do siedzącego w nim 
pana. „Widzisz bo", rzekł jeden drugiemu, — 
„oto jakie koło! jak ty myślisz: dojedzie to koło 
do Moskwy, czy nie dojedzie?" — „Dojedzie", 
odpowiedział drugi. — „A do Kazania to już ja 
myślę, że nie dojedzie?" — „Do Kazania nie doje­
dzie", odpowiedział drugi. Na tćm skończyła się 
rozmowa.

Kiedy bryczka zbliżała się do zajazdu, spo­
tkała młodego człowieka w białych spodniach, na­
der wązkich i krótkich, we fraku, mającym pre­
tensje do najnowszćj mody, z jod którego wyglą­
dał półkoszulek zapięty szpilką bronzową, wyobra­
żającą pistolet. Młody człowiek odwrócił się, 
popatrzał na ekwipaż, przytrzymał ręką czapkę, 
którą wiatr o mało mu co z głowy nie zerwał, 
i poszedł w swoją stronę.

Gdy bryczka wjechała w dziedziniec, wybiegł 
na jćj spotkanie oberzowy sługa, tak żywy i fer- 
tyczny, że trudno było przypatrzeć się jego twa 
rzy. Wybiegł raźno z serwetą w ręku, sam długi, 
w długim letnim surducie z długim stanem, wstrzą­
snął włosami i poprowadził gościa ra górę do po­
koju, któren Bóg mu przeznaczał. Pokój nie miał 
żadnćj osobnćj cechy, bo i zajazd nie odróżniał 
się od innych zajazdów. Był taki, jak zwyczajnie 
w gubernialnćm mieście, gdzie przejeżdżający za 
dwa ruble dziennie dostaje spokojną izbę z tara- 
kanami, wyglądającemi ze wszystkich kątów, po- 
dobnemi do suszonych śliwek i z drzwiami do są*

bienie, idące tuż za każdśm rozczarowaniem. 
Zjednoczenie Włoch zapewne usunęło niejedno złe, 
niejedno nadużycie czasów dawniejszych, wzboga­
ciło nawet pewną liczbę mieszkańców, zwłaszcza 
Żydów, ale nie dotrzymawszy żadnćj ze swych 
obietnic głównych, zadało ogólnemu dobrobytowi 
głębokie rany. Przez czas jakiś łudzono się, że 
sprzedaż dóbr kościelnych wszystko naprawi, ale 
to złudzenie przeszło jak tyle innych. Pozostały 
jeszcze majątki zakładów dobroczynnych i coraz 
częścićj przebąkują, że dni ich policzone — ale 
rozumniejsi nie chcą dać temu wiary, bo jakkol­
wiek po obecnćm ministeryum wszystkiego spo­
dziewać się można, są jednak przyszłe klęski tego 
rozpaczliwego kroku tak widoczne i tak przeraża­
jące, że nawet człowiek bez sumienia nie zechce 
się na nie narazić. Zresztą sprzedaż ta mało 
przyniesie zysku a nie naprawi finansów, poczćm 
pozostanie jedynym ratunkiem sprzedaż majątków 
prywatnych na pokrycie niedoboru. W istocie na 
seryo do nich się zabierają i w sam dzień radosny 
20 września wystawiono ich na sprzedaż za sto 
tysięcy franków. Mała to suma na pozór, ale 
zważywszy, że w każdśm miasteczku powiatowśm 
wywieszony jest długi spis majątków, zabranych 
za podatki, że dla braku kupców sprzedawane są 
za bezcen, że przyczyną sprzedaży jest nieraz kil­
kaset mizernych franków, z których uiścić się nie 
może właściciel dla braku gotówki, a przestaniemy 
się dziwić ogólnćj niechęci do dnia 20 września 
nawet w ludziach liberalnych, bo to ich majątki 
najczęścićj rząd teraz zmuszony jest sprzedać. 
Przed rokiem na bankiecie w Legnago przyrzekł 
Minghetti, że nie będzie więcej deficytu, a dzisiaj 
O p i n i o n e uprzedza stronników ministeryalnych, 
że i w tym roku i w przyszłym niedobór jest nie­
unikniony, choć nie przewyższy 20 kilku milionów. 
Sjiutna zaiste przyszłość, ponura, skąpiąca nawet 
chwilowego uśmiechu.

Panowanie włoskiego liberalizmu na po­
wszechnym upadku dobrobytu i moralności 
(w Palermie jeden z licznych domów publicznych 
rozsyła pocztą pod adresem bogatych paniczów 
wyśmienicie drukowane zaprosiny, wktór.ch na 
jednśj stronie czytamy: Elegancya i smak wybor­
ny — w pawilonie róż, w domu n n. ulica n. n.; 
a na drugiśj stronie: Dziś wieczór 8 września 
wielka uczta z iluminacyą dla szanownych gości), 
otóż wzniósł sobie pomnik, aereperennius, 
choć ulepiony z papieru, a tym pomnikiem jest 
włoskie prawodawstwo. Adwokat Cezary Nor- 
s a, Lombardczyk, ogłosił ciekawą pracę, w któ- 
rćj wykazuje, że od r. 1859 aż do dnia dzisiej­
szego rząd już ogłosił dwa kroć stó tysięcy 
paragrafów praw, w trzydziestu wielkich tomach 
o 24,000 stronnicach. Szkoda, że nie cofnął się 
aż do r. 1848, w którym to jednym roku parla­
ment sardyński wymyślił aż 491 praw nowych, 
a ileż to praw ogłosiły ówczesna rzeczpospolita 
rzymska i Wenecya i Sycylia itd. Któż obliczy 
wszystkie sprzeczności, drzemiące w tym wielu- 
tomowym prawniczym chaosie? Mimo to zarzu­
cali liberalni papiestwu zbyt skomplikowane pra­
wodawstwo i weszli na to do Rzymu, aby je 
uprościć. Jeżeli ich pobyt w mieście wiecznem 
potrwa jeszcze lat kilkanaście, dojdziemy niewą-

siedniego pokoju, zastawionemi zawsze komodą, 
gdzie mieszka sąsiad bardzo cichy i spokojny, ale 
nadzwyczaj ciekawy dowiedzieć się wszystkich 
szczegółów, dotyczących się nowo przybyłego. Ze­
wnętrzny front zajazdu odpowiadał wnętrzu: był 
on bardzo długi o dwóch piętrach, niższe nie 
miało tynku i było ciemno-czerwone, od cegły, 
która była lichego gatunku a poczerniała od 
zmiennćj pogody; wyższe pomalowane tą wieczną 
żółtą farbą, świetnie dość odbijało; na dole znaj­
dowały się sklepiki z uprzężą, obwarzankami i po­
wrozami. W narożnym sklepiku, albo' raczćj 
w oknie zasiadał herbaciarz z samowarem z czer- 
wonćj miedzi, z twarzą również czerwoną jak sa­
mowar, tak, że z daleka można było pomyśleć, że 
na oknie stały dwa samowary, gdyby jeden z nich 
nie miał czarnćj jak smoła brody.

Gdy podróżny rozpatrywał się po swoim po­
koju, przyniesiono jego rzeczy: najprzód tłomak 
z bialćj skóry, już nie bardzo nowy, co pokazy­
wało, że często musiał odbywać podróże. Tłomak 
wnieśli furman Selifan, nizki wzrostem w kożuchu, 
i lokaj Piotrek, chłopak trzydziestoletni w szero­
kim surducie, który, jak widać, z pańskiego 
grzbietu na jego się grzbiet dostał, z surowym 
wzrokiem, z wielkiemi wargami i nosem. Po tło- 
moku, przyniesiono nie wielką szkatułkę macho- 
niową, którćj brzegi wykładane były królewską 
brzozą, prawidło na buty i zawiniętą w niebieski 
papier kurę pieczoną. Gdy już wszystko było 
wniesione, furman Selifan odszedł do stajni opa­
trzeń konie, a lokaj Piotrek zaczął urządzać się

tpliwie do miliona praw a wtedy nawet pamięć 
Salomonowa nie potrafi ich objąć wszystkich. 
Biedni ministrowie konstytucyjni snąć nie wiedzą 
o tćm, że dobry prawodawca powinien naśladować 
Pana Boga, który w sześciu dniach świat stworzył 
a siódmego odpoczywał.

OkólDik nuncyusza madryckiego do biskupów 
hiszpańskich zaprząta jeszcze dziennikarstwo euro­
pejskie w niezwykły sposób. Najpoważniejsze ga­
zety włoskie nie mógły dotąd ochłonąć z gniewu 
na widok tak bezprzykładnego szkandalu dy­
plomatycznego. Jakte! ambasador obcego mocar­
stwa, dowiedziawszy się o nowym projekcie kon­
stytucji dla przyszłych kortezów buntuje podda­
nych kraju, w którym gości i miesza się do jego 
stósunków do cowych, do robót ustawodawczych, 
bez których naród żaden nie może utrzymać nie­
podległości swojéj! I jakże tu zaprzeczyć, po tak 
śmiałym zamachu na samodzielność korony hiszpań- 
skićj, że Watykan, chciwy panowania, wszystkie 
pragnie ludy i państwa wszystkie poddać jednćj 
tyarze.

Takie deklamacye brzmią teraz u wszystkich 
ognisk liberalnego postępu, a miotając zapalczywie 
zarzut po zarzucie, obelgę po obeldze, nawet lu­
dzi dobrze myślących, ale pozbawionych możności 
przekonania się o prawdzie w błąd prowadzą, zwła­
szcza u nas, gdzie każdy, nawet daleki lub pozor­
ny wpływ na sprawy krajowe wydaje się zama­
chem na swobodę obywatelską. Jednakże ta na­
miętna argumentacya opiera się na bardzo wątłym 
scfizmie, jakoby papiestwo było potęgą obcą, za­
graniczną a jego pełnomocnik taką samą godność 
piastował, co poseł luterskiego lub muzułmań­
skiego książęcia. W istocie, gdyby Sułtan lub W. 
ks. Badeński rościli sobie prawo do opieki lub do­
zoru nad hiszpańską konstytucyą, byłyby skargi 
liberalne zupełnie uzasadnione, ale kardynał Si­
mę co i nie obcego monarchę na dworze Alfonsa 
wyobraża, lecz wspólnego ojca chrześciaństwa, któ­
ry nie dla próżnćj galanteryi lub doczesnćj li ko­
rzyści utrzymuje nuncyuszów swoich, lecz dla za­
bezpieczenia ludów od grożących im błędów a da­
wania panującym rad zbawiennych we wszystkich 
ważnych sprawach politycznych i społecznych, wy­
magających światła chrześciańskiego. Kardynał 
S i m e o n i, po ostatniem przesileniu ministeryal- 
nćm i usąpieniu trzech ministrów konserwatyw­
nych, przekonawszy się o coraz radykalniejszćm 
usposobieniu królewskich doradzców a blizkićm 
zwołaniu kortezów, udał się do biskupów, by wpły­
wem swoim na przyszłych wyborach popierali ka­
tolickich kandydatów i tym sposobem odwrócili 
niebezpieczeństwo chrześeiańskićj konstytucyi. Po­
stąpił więc, jak sumienie i Kościoła interes mu 
nakazywały, i to otwarcie, publicznie, rzekłbym 
liberalnie, gdyby wyraz ten nie był już zanadto 
zużyty. W całym tym postępku nic zgoła nuncy- 
uszowi zar ucić nie można.

Ale co więcćj, nowy projekt konstytucyjny 
łamie uroczyste przyrzeczenia dane Stolicy św. 
przez p. Canovas di C îstillo po wstąpieniu na tron 
Alfonsa XII. Przyrzekł prędkie przywrócenie kon­
kordatu z r. 1851 i na tćm polegając przyrzecze­
niu Papież nuncyusza swego przysłał. Teraz 
zaprzeczają, jakoby p. Canovas dał podobne

w przedpokoju, małćj i ciemnćj dziurze, do którćj 
wniósł już swój płaszcz a razem z nim woń jakąś 
sobie właściwą. W tćj komórce przystawił do 
ściany wąziutkie łóżeczko i nakrył je ubitym 
i cienkim jak naleśnik, można tćż powiedzieć, że 
i tłustym jak naleśnik siennikiem, który sobie 
z wielką biedą wyprosił od gospodarza.

Podczas, kiedy słudzy krzątali się i rzeczy 
znosili, nasz podróżny poszedł do wspólnćj sali. 
Jakie bywają te sale? przejezdny wie o tćm aż 
nadto dobrze: zawsze te same ściany, pomalowane 
olejną farbą, pociemniałe u góry od dymu cygar 
i fajek, wytarte u dołu plecami różnych prze­
jezdnych a więcćj jeszcze miejscowych kupców, 
którzy w dnie świąteczne tu się zbierają, po kilku 
i kilkunastu dla wypicia porcyi herbaty; ten sam 
sufit zakopcony; ten sam pająk zakurzony z wi- 
szącemi szkiełkami, które się chwiały i uderzając 
jedne o drugie dzwoniły, jak tylko przebiegał słu­
żący chwacko niosąc tacę, tak zapełnioną filiżan­
kami, jak brzeg morski ptakami; te same obrazy 
na ścianach; słowem wszystko to, co zawsze 
i wszędzie; ta tylko uderzała różnica, że na 
jednym z obrazów wymalowana była nimfa z ta- 
kiemi ogromnemi nogami, jakich czytelnik pewnie 
nigdy nie widział. Podobne jednak kaprysy przy­
rody zdarzają się i w różnych zagranicznych obra­
zach, sprowadzonych do nas, nie wiedzieć kiedy 
i przez kogo, czasem nawet przez naszych magna­
tów, miłośników sztuk pięknych, zakupujących je 
we Włoszech za radą swoich faktorów. Podróżny 
zdjął czapkę, odwiązał szalik tęczowych kolorów,
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przyrzeczenie, ale któż w to uwierzy ? Po­
wiadają dalćj, że konkordat przestał istnieć i że 
Papież nie ma prawa upierać się przy nim, skoro 
naród go nie chce; że nareszcie dawne obietnice 
nie wiążą nowego pokolenia. Ale wtedy wszelkie 
ustać musi zaufanie, wszelki układ poważny staje 
się niepodobny,n. Czuł to w r. 1856 minister ks. 
Valenza, kiedy po dwuch latach srogich zamie­
szek i praw bezbożnych przywrócił w zupełności 
konkordat „bo to układ międzynarodowy 
(tak mówi w raporcie do królowćj), którego 
stypulacye nie mogą być ani zniesione 
bez udziału i zgody stron obu." Wycho­
dząc z tćj samćj zasady Papież zawsze, acz 
nadaremnie, w ostatnich latach domagał się przy­
wrócenia konkordatu. Król Alfons z razu na to 
się zgodził, ale ministrowie, po szczęśliwszym obro­
cie losu wojennego i szukając pomocy radykałów 
do przyszłych wyborów, ułożyli konstytucyą, gwał­
cącą zasadnicze paragrafy konkordatu. W tym 
stanie rzeczy sekretarz stanu wysłał notę poufną 
do Madrytu, aby ostrzedz przed tak niebezpie- 
cznóm brataniem się z rewolucyą a domagać się 
zachowania praw Stolicy św., jakie jćj przysługi­
wały w moc uroczystych układów. Gdy poufne 
uwagi nic nie skutkowały, kard. Simeoni treść ich 
przerobił w okólnik do biskupów, nie mając się 
już czego spodziewać od ministrów. Całe postę­
powanie jego było jak najbardzićj dyplomatycznćm 
i w niczćm nie przekroczyło granic praw, zawsze 
Stolicy ś. w krajach katolickich przyznawanych.

Knryer «cm i inmemaJw.
* Doniesienia urzędowe. Przy urzędzie kanclerskim 

mianowanymi zostali: tajni asystenci sekretaryatu Fran­
ke i Baumann tajnymi sekretarzami i kalkulatorami, 
dyetaryusza S organ tajnym asystentem registratury 
i asystenta biura miejskiego sądu Braumiiller tajnym 
asystentem sekretaryatu.

* Kuryerek teatralny. „Pani majstrowa z Chwali» 
szewa,“ przepolszczona z niemiecki ój znanśj operetki 
„Drei Paar Schuhe," przyciągnęła swym tytułem tak 
w sobotę, jak w niedzielę tak liczną publiczność na gór­
ne pietra teatru, jak dotąd nigdy jeszcze. Mimo to jest 
to iicna farsa, bez żadnego właściwie głębszego celu, 
i tę chyba ma wartość na scenie, że jest głośną reklamą 
dla wszystkich niema! polskich firm ' kupieckich w Po­
znaniu. Jeśli zatóm „Pani Majstrowa“ nie zrobiła u ras 
fiasco, to głównie zawdzięczyc wypada bardzo starannój 
grze wszystkich bez wyjątku artystów, przedewszyst- 
kióm zaś pani D oroszyń s kićj , która po kilku la« 
taeh niebytności w naszćm mieście, ukazaia nam się sym­
patyczniejszą, niemal jeszcze i weselszą niż dawniej. 
Artystka tryskała humorem a odznaczała się rzadką swo­
bodą i naturalnością, podczas gdy świeżością milutkiego 
głosu chwytała słuchaczów za serca. Pan Jej de jako 
„majster kunsztu szewskiego“ i p. Nowakowski jako 
„złoty młodzieniec“ zasługują na uznanie a p. Naw ars 
s k i nawet w małój rolce „Kursowiczą“ umiał się od­
znaczyć. Natomiast nie wiemy, czy to przypisać niedy- 
spozycyi chwilowej, czy tćż niewdzięcznój roli, dość, że 
panna Br zechff a$ całkiśm) inaczej śpiewała w sofeotę 
i niedzielę, jak za pierwszym występem. Nawet prze­
śliczny maznrek Szopena nio zdołał głębszego na pu- 
ląicznośei wywrzeć wrażenia. Panu Bolesławowi 
Dembińskiemu należy się podziękowanie, że w tak 
krótkim czasie i przy tak słabych siłach muzycznych, ja« 
kiemi Poznań rozporządza, stworzył niejako wcale przy­
zwoitą orkiestrę, która się w pierwszój w tym sezonie 
operetce nie źle z zadania swego wywiązała.

* Sekcya Lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie pos 
siedzenie w czwartek dn. 7 bm. o godzinie 6 wieczorem. 
Ną porządku dziennym:

1. Odczyt dr. Zielewicza,
2. Przyjęcie członków.

Dr, St. J e r z y k o w s k i, 
sekretarz.

* Jak się dowiadujemy zbierze się w przyszłą nie­
dzielę dnia 10 października we W r z e ś n i, w hotelu p. 
Paprzyckiego w i e c w sprawie zarządu majątku kościel­
nego i w sprawie szkół naszych, na który zwracamy u- 
wagę obywateli miasta Wrześui i okolicy.

* W roku 1874 było w Poznaniu opodatkowanych 
przemysłowców: 57 kupców klasy A I. na 4096 tal. po­
datku; 678 kupców A II. na 10,876 tal.; 924 handlarzy 
B. na 536,630 tal ; 293 oberżystów i szynkarzy C na 
li54 tal.; 75 piekarzy D na 1154 tal.; 112 rzeżników E 
na 1148 tal.; 9 piwowarów F na 702 tal.; 441 rzemieślni­
ków H na 2617 tal.; 223 szyprów i furmanów K na 1091 
tal.; 49 kramarzy L na 674 tal.

* Od 26 września do 2 października zapisano w 
księgach stanu cywilnego w Poznaniu 1. 43 dzieci i to 
22 chłopców i 21 dziewcząt; 22 kat. 18 prot. 3 żyd. (4 
illegit.) 2. 27 przypadków śmierci 12 mężczyzn i 15 ko­
biet ; pomiędzy temi 10 dzieci niżój roku; 16 kat. 7 prot.

jakie to żonatym ludziom zwykle żony własną 
r$ką tkają, nauczając oprócz tego, jak się nim 
trzeba obwiązywać; a kawalerom kto je daje? — 
tego dobrze nie wiem, bo sam nigdy takich szali­
ków nie nosiłem — i zażądał obiadu. Podczas, 
gdy mu przynosili potrawy, zawsze te same, 
w traktyerniach oberzowych jako to: kapuśniak, 
móżdżek z groszkiem, kiełbasę z kapustą, burę 
pieczoną z kwaszonym ogórkiem i ciastko francu­
skie, umyślnie przez kilka tygodni przechowywane, 
żeby zawsze było na zawołanie gości, wszystko to 
częścią odgrzane, częścią jeszcze zimne, rozpyty­
wał służącego o różne drobiazgi, kto dawniój utrzy­
mywał zajazd a kto teraz? czy znaczny jest do­
chód? czy wielki szelma ich gospodarz? na co 
sługa odpowiedział: „o bardzo wielki łajdak, pro­
szę panal" I teraz jeszcze w oświeconój Rosyi są 
ludzie, którzy nie mogą jeść obiadu w traiityerni, 
żeby nie pomówić lub nie pożartować z posługa­
czami. Rozmowa jednak i wypytywanie się me 
były w tym razie bez celu; badał, kto był guber­
natorem, kto prezesem izby skarbowćj, kto proku­
ratorem, — słowem nie opuścił ani jednego ze 
znaczniejszych urzędników; ale jeszcze drobiazgo« 
wićj i że tak powiem z współczuciem rozpytywał 
się o wszystkich znaczniejszych obywatelach; ile 
który z nich posiada dusz włościańskich, jak da­
leko mieszka od miasta, jakiego jest charakteru, 
czy często bywa w mieście; chciał tćż wiedzieć, 
czy nie było w gubernii jakich chorób, zaraźliwych 
gorączek, tyfusu, ospy itp., a wszystko z taką do­
kładnością, że widać było, że nie sama tylko cie­
kawość była mu bodźcem do tego. Wszystkie po-

4 żyd. 3. 17 ślubów i to 15 katolickich 
i 1 raięazany.

* Wczorajszy poranny pociąg berliński spóźnił się 
o kilka godzin z nieznanych dotychczas powodów.“ “ uuuyouoza» powouow. języK meroiecKi w gimn-izyacn prussicn, w których są

Program gimnazjum w Pile zawiera rozprawę ; uczniowie polskiśj narodowości, i to tak udzielać, żeby, 
nauczyciela wyższego dr. Bindseila: „Uwagi o środkach i jak się w końcu wyraża, gimnazjum abituryentów w świat 
i sposobach, za pomocą których doprowadzić można wysyłało, którzypy po niemiecka nietylko mówić i pisać, 

ale i myśleć umieli, którzyby późniój „jako obywatele 
i urzędnicy w organizmie państwa dla wspólnój ojczyzny, 
pod którój błogosiawieństwy urodziliśmy się wszyscy, 
żyli i umierali, myśleli i działali“, — t. j. stali się wszy­
scy Niemcami. Zanadto idealnie się zapatruje na peda­
gogią swoją dr. Dolega, ależ tóż nauczycielem on dopiero 
niezupełne trzy łata, jak się dowiadujemy z programu,

. sposobach, za pomocą których doprowadzić można 
uczniów do biegłości w pisaniu i mówieniu po niemiecku." 
W zakładzie pracują oprócz dyrektora Hanowa, nauczy­
ciel wyższj’ dr. Bindseil i pastor Ziełke, nauczyciele eta­
towi Szluziński, Kunke, Nowak i v. Schawen- 
nauczyciele pomocniczy dr. D r y g a s i Felsch; nauczy­
ciel elementarny Kaatz i rabin Brann. Nauczyciel wyższy 
i prorektor Guttmann został przeniesiony do Śremu, gdzie 
18 lipca r. b mianowany został dyrektorem. Pierwszy 
nauczyciel etatowy dr. Nagel został inspektorem powia­
towym w Nakle;, nauczyciel etatowy dr. Frost został 
przeniesionym do Śremu; nauczyciel: pomocniczych Ra­
czyńskiego i Bandla przeniesiono do Bydgoszczy i Ino­
wrocławia. Nowo przybjli pp. dr. D r y g a s, Szluziński i v. 
Scbaewen. Miejsce pierwszego nauczyciela wyższeguz^jmie 
od 1 października pan Nieiander. W półroczu zimo- 
wem chodziło do gimnazyum 278 w półroczu latowem 
£60 uczniów. W szkole przygotowawczśj, zostającćj pod 
kierunkiem nauczyciela Klatta było w półroczu zimo- 
wóm uczniów 56, w latowóm 67. Na Wielkanoc i św. 
Michał złożyło egzamin dojrzałości sześciu uczniów wy- 
ższój prymy. Nowy rok szkólny rozpoczyna się 11 
października.

* Lwówku odbyły się 29 z. m. wybory do do­
zoru kościelnego i reprezentacyi paratialnśj; wybrano, jak 
donoszą do P o s n. Z tg wszystkich na przedwyborezóm 
zebraniu proponowanych kandydatów z wyjątkiem 
członka dotychczasowego dozoru kościelnego Sz. na któ­
rego miejsce wybranym został obywatel Józef Siósa- 
rzewicz.

* Wiadomość o odbytśj rewizyi w drukarni i lito­
grafii A. Kośmiila w Ostrowie potwierdza się; oprócz 
tego odbyła się rewizya w gościńcu Zembcowskim, gdzie 
aresztowany litograf W. znajdował się przed kilku dnia­
mi z jakimś panem z Wrocławia, podejrzanym o fał­
szerstwo banknotów austryackich.

* W Kcyni obsadzono w tych dniach wakujące pa 
nauczycielu Samcu, przeniesionym do Paradyża i nau­
czycielu Kiełczewskim, przeniesionym do Rawicza posa­
dę przy tamtejszóm seminaryum. Na miejsce tych panów 
przeznaczeni są: nauczyciel średnój szkoły chłopców w 
Trzciance Sonnenburg i nauczyciel Beyer z Koronowa, 
obaj ewangelicy, choć seminaryum w Kcyni jest kato- 
lickiem.

* 0 Golaóczy piszą do P o s n. Z t g, że tamże zg = 
dzili się wreszcie katolicy na założenie wraz z ewange­
likami i żydami szkoiy mięszanćj, która ma stanąć od 
Nowego roku. Sądzimy, że to tylko pium desiderium ko­
respondenta Posn, Z tg, i że na tę „sześcioklasową 
szkolę symultanną z nauczycielem głównym na czele“ 
jeszcze długo czekać będą musieli protektorowie podo­
bnych zakładów w naszem Księstwie.

* Miasto Częstochowa a raczej przedmieście Czę- 
stochówka, na któróm znajduje się klasztor Jasnogórski, 
nawiedzone bywa częstemi pożarami. Przed laty dzie­
sięciu w miesiącu październiku spłonęło tam kilkadzie­
siąt domów, obecnie donosi Kuryer Warszawski 
że 27 bm. aż do godziny 1 w nocy płomienie objęły kil­
kanaście domów, a pożar szerzył się gwałtownie. Bliższe 
szczegóły nieznane.

* W gubernii Radomskiej zmarło w r. 1874 gwałto­
wną i wypadkową śmiercią 274 osób, to jest 188 męż- 
czjzn i 86 kobiet; w tćj liczbie: z samobójstwa 7, z mor­
derstwa 11, nagie zmarłych 90, z różnych wypadków 149, 
znaleziono martwych ciał 19; w porównaniu z r. 1873, 
wypadków gwałtownśj śmierci było mniój o 49.

* Nekrologia. W dniu 27 września umarła w 77 
roku życia opatrzona św. Sakramentami Karolina 
z hr. Potockich Nakwaska, żona Henryka Nakwa- 
skiego, posła na sejm 1830 r. Była ona córką mężnegea 
pułkownika 11 pułku jazdy Księstwa Warszawskiego” 
hr. Adama Potockiego, którego żywot opisała w nader 
zajmującem dziełku, a wnuczka Teodora Potockiego, wo­
jewody bełskiego. Była to prawdziwa matrona polska, 
podług starodawnych wzorów, słynna z piękności za lat 
młodych, zachowała jćj ślady aż do zgonu, ale obok tćj 
piękności miała wyższe, trwalsze zalety; znakomity ro­
zum, połączony z dowcipem, serce wylane dla Ojczyzny, 
uprzejmość i gościnność staropolską, dobroczynność bez 
grapie. P. Nakwaska wyrobiła pokolenie dobrych gospo­
dyń dziełem swoim „Dwór wiejski", które się. rozeszło 
po całym obszarze dawnój Polski. (Czas).

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 5 paździer­
nika sw. Placyda. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 8; zachód o godz. 5 minut 27. Dłu- 
g o ś ć d n i a 11 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 5 października 
1356 prawo tentońskie wprowadzone do Krakowa. — 
1461 urodzenie króla Aleksandra. — 1763 śmierć Augu­
sta III. — 1767 sejm konfederacyi dysydenckićj.

(K) Ostrów, 29 września. (Gimnazyum 
ostrowskie podług programu). Nie widzę 
wzmianki aż dotąd w Kuryerze o programie naszego 
gimnazyum. Dla tego proszę przyjąć to pobieżne spra­
wozdanie, boć i w nióm nasza polska młodzież, kwiat 
nas-ój przyszlój nadziei.

Na pierwszój stronnicy wielkiemi głoskami wypi­
sano „program królewskiego gimnazyum;“ w dawniej­
szych latach — jeszcze w r. 1872 — pisywano „króle­
wskiego katolickiego gimnazyum." Coby to powiedział 
ś. p. Wojciech Lips i i książę Bogusław Radziwiłł, 
gdyby z grobu powstali? Wszakżeż to oni wywołali

ruszenia podróżnego okazywały pewność siebie, 
nos ucierał nadzwyczaj głośno. Trudno wyrazić, 
jak się brał do tego, ale nos jego trąbił jak 
trąba.

Ta niewinna na pozór zaleta powiększała je­
dnak oznaki uszanowania ze strony hotelowego 
sługi, który za każdym odgłosem wstrząsał wło­
sami, prostował się i nachyliwszy głowę pytał się: 
czy jeszcze czego nie potrzeba? Po obiedzie po­
dróżny wypił filiżankę czarnćj kawy i siadł na ka­
napie, podłożywszy za plecy poduszkę, nabitą, jak 
zwykle w rosyjskich zajazdach, zamiast elastycznćm 
włósiem, jakiemiś kamyczkami lub tćż odłamkami 
cegły. Powoli zaczął poziewać, zaczćm kazał się 
odprowadzić do swojego numeru i tam przespał 
się smaczno dwie godziny. Gdy odpoczął po ta- 
kićm znużeniu, na prośbę hotelowego sługi napi­
sał na świsteczku papieru swoją rangę, imię i na­
zwisko, dla zameldowania go podług zwyczaju 
w policyi. Schodząc na dół, numerowy przeczytał 
te wyrazy, napisane na papierku: „Radzca kole­
gialny Paweł Iwanowicz Cziczików, obywatel po­
dróżujący w własnych interesach.“ Podczas gdy 
sługa sylabizował jeszcze karteczkę, sam Paweł 
Iwanowicz Cziczików poszedł obejrzeć miasto i o ile 
się zdaje dosyć mu się ono podobało, nie znalazł 
bowiem, żeby w czćmkolwiek ustępowało innym 
miastom gubernialnym: żółta farba murowanych 
domów, a skromnie szara drewnianych, biła w oczy. 
Domy były o jednćm, dwóch lub półtora piętrach 
i naturalnie z facyatkami bardzo pięknemi podług 
zdania panów architektów gubernialnych. Miej­
scami domy kończyły się prawie zupełnie wśród

1 ewangielicki i gimnazjum, z ich berów drzewo w gmachu gimnazyak 
nym darowane podobno! Treścią programu rozprawa 
dr. Dołęgi: „Zum deutschen Unterricht“, — jak udzielać 
język niemiecki w gimnazyach pruskich, w których są

Gniewa go tóż w rozprawie (str. 24), że uczniowie w kia 
sie po niemiecku rozmawiając ze sobą, przemawiają do 
siebie sztywnóm „Sie “ Ma tu pewnie na myśli rozmowę 
ucznia klasy wyźszój Polaka z Niemcem, co zapewne 
jfochodzi z delikatnego uczucia Polaka, któryby Niemca 
obrazić nie chciał, a do którego nie łatwo się zbliżyć. 
Tyle o samćj rozprawie, która zresztą głównie1 napisana 
dla pedagogów, może jakich nowych z Brandenburgii 
i Pomeranii, aby się tu u nas tćm prędzój zoryentować 
mogli. — W wiadomościach szkólnych na planie na 
pierwszćm miojseu, jak gd\ by na pamiątkę albo dla udo­
bruchania obrażoneg i katolickiego uczucia, podana jest 
nauka religii katolicliićj w 16 godzinach tygodniowo, ale 
w parentezie. za to otwarta nauka religii żydowskiój 
w 6 godzinacli tygodniowo. W rozbiorze zas pensum 
pod rubryką katolickiój religii uwaga: „nauka w tym 
roku wypadła." Niestety — to już trzeci j rogram, a da 
remnie szukam notatki, czy na drugi rek będzie iepiój. 
Co to za hałas i krzjk podnieśliby przyjaciele szkól 
gdyby taka uwaga dotyczyła rubryki „nauka języka nie­
mieckiego!" — /»leż tam, jak przy żadnym innym przed­
miocie, wyiuszczono nawet osobno, czego w prymie 
uczono zimą , a czego latem. Gdzie zaś tylko wzmianka 
o języku polskim, wszędzie skrzętnie dopisano uwagę: 
„fac.nltativ", ażeby podziwiano grzeczność i uprzejmość 
dla języka, że go jeszcze zupełnie nie wyrzucono za 
drzwi. Zaś podręcznikami dla języka polskiego w gim­
nazyum to: „Przyjaciel dzieci" Łukaszewskiego i „Ele- 
mentarbuch“ Wolińskiego i Hensla — I tu bardzo wiele; 
przynajmniój książka po polsku drukowana, jak gdyby 
na pokazanie uczniom, że się książki także w polskim 
drukują języku, bo kaligrafii tu uczą głosek niemieckich, 
łacińskich a nawet i greckich — tylko nic polskiego. 
Zadań do wypracować polskich nie ma wcale — po raz 
pierwszy. Nauczycieli przy zakiadzie oprócz dyrektora 
18, miejsce pierwszego nauczyciela etatowego nie obsa­
dzone, chociaż miejsce drugiego zajmuje p. prof. Kotliń- 
ski, który w gimnazyum ostrowskićm już niejedno poko­
lenie wychował. Wśród nauczycieli Polaków jest 9, 
Nieme,,w 9, i rabin żydowski. Z kroniki wyczytnjemy, 
że w ciągu roku przeniesiono z gimnazyum pp. dr. Kar­
wowskiego do Zegania, Międzyehodzkiego do Kłodzka, 
Patena do Erfurtu, Roukego do Poznania, a sprowadzono 
na ich miejsce dr. Dolegę z Poznania, dr. Schroeera 
z Chełmna, dr. Klee z Erfurtu. Pierwzy z tych panów 
pochodzi ze Wschodnich Prus, drugi z Westfalii Abi- 
turyentów złożyło egzamin na Wielkanoc 1, na św. Mi­
chał 13 ; z tych katolików 8, ewangelików 3, żydów 3; 
Polaków 7. Ich nazwiska: Jan Wlazło, Franciszek Do­
mański, Józef Korankiewicz, Wacław Krasnosielski, Sta­
nisław Moczjński, Jan Zapart i Kaźmirz Kegentke. Pod 
rubryką wsparcia, o Towarzystwie Pomocy Naukowój ża- 
dnój n e ma wzmianki, ale są uczniowie doznający jego 
dobrodziejstwa. Za to pamięć i wdzięczność tóm głębiój 
zachowa się w sercu. — Ś. p. ks. proboszcz Leporowski 
przekazał testamentem 5C0 tal., od których procent ma 
pobierać uczeń religii rzymsko katolickiój z jego familii 
albo z parafii Jankowskiój. — Wacław Krasnosielski, 
Polak, powiedział dzisiaj mowę łacińską na uroczystość 
zakończenia, — niemiecką żyd, — polską uznano za nie* 
potrzebną i zbyteczną. Jnż to dwa Eta temu, jak skre­
ślono ją z programu. Uczni w ciągu roku było w gim­
nazyum 373, z tych katolików 215, ewangelików 79, ży­
dów 81. — Rok szkólny zakończono dzisiaj, nowy rozpo- 
cznie się 13 października r. b.

Sejm prowiucyenaloy Wiek. Księ­
stwa foznańskiego.

Zwołani na 18 sejm prowincyonalny Wiel­
kiego Ks. Poznańskiego posłowie udali się wczo­
raj o godzinie 10 na nabożeństwo do kościoła 
św. Maryi Magdaleny a o godzinie 12’/2 do gma­
chu Starego Ziemstwa na zwykłą salę posiedzeń. 
Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego, rzeczywisty 
tajny radzca rejencyjny p. Giinther, zawiadomiony 
przez wysłaną doń deputacyą, że sejm prowincyo­
nalny się zebrał, udał się na salę i zagaił sejm 
następującą przemową;

Dostojni Panowie!
Prawo z 8 lipca r b. dotyczące wykonania §§ 5 

6 prawa z 30 kwietnia 1873 o dotaeyi stanów prowin- 
cyonalnych i powiatowych rozszerzyło znacznie pole
działania stanów prowincjonalnych.

Stósownie do rozporządzeń tegoż prawa przejdzie 
tutejszy instytut akuszerek, zakład ogrodniczy w Koźmi­
nie, obie szkoły rólnicze Wiclk, Ks. Poznańskiego i zwi- 
rówki, kosztem rządu zbudowane i utrzymywane pod 
Wasz zarząd, nadto powierzonóm Wam zostanie staranie 
o nowo budować się mające żwirówki, popieranie budo-

ulicy, niemal tak szerobićj, jak pole, i ciągnęły się
nieskończone parkany; miejscami znowu się je na­
potykało i tam tćż zaraz większy panował ruch 
i ożywienie. Można było widzieć zmyte deszczem 
szyldy sklepików z obwarzankami albo butami, lub 
tćż wymalowane niebie-kie spodnie z podpisem ja­
kiegoś Arszawskiego, krawca, to znowu sklepik 
z czapkami i kaszkietami pod firmą: Cudzoziemiec, 
Wasili Feodorow; gdzieindzićj wymalowany bilard 
i dwóch graczy we frakach, w jakie się stroją zwy­
kle goście, pojawiający się w piątym akcie na pro- 
wincyonalnćj scenie. Gracze byli przedstawieni 
w chwili, gdy mierzą kijami w bile, z rękami w tył 
wykręco.nemi, z krzywemi nogami, jak gdyby tylko 
co zrobiły entresza w powietrzu. Pod tćm wszy- 
stkićm było napisane: I oto taktyernial Gdzienie­
gdzie znowu prosto na ulicy stały stoły z orze­
chami, mydłem, piernikami, które także do mydła 
były podobne. Tam znowu widziano karczmę, ma­
jącą za szyld tłustą rybę z wetkniętym w nią wi­
delcem. N ajczęściój napotykało się wypłowiałe 
rządowe dwógłowne orły, które dziś już zastępuje 
lakoniczny napis: szynk. Bruk wszędzie był po­
psuty. Podróżny zajrzał i do spacerowego ogrodu, 
w którym rosły cieniutkie nędzne drzewka, pod­
parte u dołu trzema słupkami w kształcie pira­
midki, bardzo ładnie zieloną olejną farbą pomalo­
wanemu Zresztą chciaż te drzewka nie były wyż­
sze od trzciny, mówiono jednak o nich w ga­
zetach przy opisaniu iluminacyi, że „miasto nasze 
jest teraz upiększone, staraniem cywilnego guber­
natora, ogrodem spacerowym, ocienionym rozłoży- 
stemi drzewami, pod któremi można używać orze­

wy dróg powiatowych i gminnych, popieranie melioracyi 
gruntów, wspieranie zakładów dobroczynnych, instytutu 
ratunku i idyotów, jako tóż innych zakładów tego ro­
dzaju, wypłacanie dodatków dla atowarztszęń, publiczne 
składki na rzecz sztuki i nauki, jako tóż popieranie in­
nych tym podobnych celów.

Sposób u ządzenia i normę administrowania rozsze- 
rzonój w ten sposób działalności Waszój, sami Panowie 
będziecie musieli ustanowić; projekty odnośne zostaną 
Wam przedłożonemu

Oprócz tego przedłożonym Wam będzie projekt 
królewskiego rozporządzenia, dotyczący wrt onania § 22 
prawa rybackiego z 30 maja 1874 r„ jako tóż projekt re­
gulaminu do wykonania rozporządzeń § 60 pod liczbą 6, 
prawa z 25 czerwca 1875 dotyczącego zarazy bydła. 
Obydwa projekty mają na celu uzupełnienie wspomnia­
nych praw i zastósowanie ich do stósunków i potrzeb 
prowincyonainych.

Dalszy projekt dotyczy zmiany regulaminu prowin 
cyonalnego stowarzyszenia ogniowego, potrzebnój konie­
cznie dla dobra interesentów.

Nakoniec otrzymacie Panowie sprawozdanie i do­
niesienie o instytucyach prowincjonalnych.

Następnie wezwawszy marszałka sejmu, aby 
tenże kazał odczytać przemowę jego po polsku, 
otworzył p. Günther z polecenia Jego Ces. Król. 
Mości, jako komisarz królewski, 18 prowincyonal­
ny sejm W. Ks. Poznańskiego.

Marszalek sejmu p. U n r u h e z Babimo­
stu wyraziwszy zadowolenie sejmu z rozszerzenia 
czynności stanów prowincyonainych a mianowicie 
z powodu oddania stanom prowincyonalnym kie­
runku i zarządu dróg i melioracyi gruntów, dzię­
kuje komisarzowi rządowemu za przyrzeczone ze 
strony jego współdziałanie, wspomina chlubnie 
zmarłego członka sajmu prowincyonalnego hr. Be- 
linę Węsierskiego i wznosi okrzyk na cześć cesa­
rza i króla Jego Mości. Następnie deputacya od­
prowadziła królewskiego komisarza a sejm rozpo­
czął swe czynności.

SScrlin, 3 października. [Podróż ce­
sarska do Włoszech. — Z Izby ba­
war skié j. — Wiadomości bieżące. — 
Personalia.] Niemcy zwracają znowu na sie­
bie uwagę świata politycznego dla podróży cesa­
rza do Włoszech, która na pewno po 10 bm. przyj­
dzie do skutku. Poczynają się już tedy odzywać 
pojedyńcze głosy o znaczeniu politycznym, o sku­
tkach na przyszłość zjazdu dwóch monarchów. 
N a t Z t g wystąpiła pewnie najpierwsza z przy- 
dłuższym artykułem, w którym wyluszcza zapa­
trywania się, nadzieje, oczekiwania i życzenia swćj 
partyi, jakie wiąźą się z tym faktem. Dotyczą one 
dwóch palących kwestyi: kościelnćj i wschodnićj. 
Wysuwa je i rozbiera wprawdzie nie śmiało, ale 
uwagi jćj, jako organu tak w bliskich stósunkach 
z kołami rządowemi zostającego i jako wyrazu 
rządzącćj dzisiaj w Niemczech partyi, nie są bez 
znaczenia. Ponieważ nieraz jeszcze przyjdzie nam 
tę sprawę poruszyć, przytaczamy dla zoryentowa-
nia się w nićj ważniejsze i ciekawsze ustępy z tego 
artykułu :

Tak długo już figurowała podróż cesarza do Wło­
szech w programie europejskich oczekiwań, że kilkakro­
tna zwłoka do najrozmaitszych domysłów dawała powód. 
Jedni upatrywali w téj zwioce jakieś polityczne niepo­
rozumienia pomiędzy Włochami a Niemcami w kwestyi 
rzymskiej; inDi, głównie Włosi i Francuzi wyciągali ztad 
wnioski, że w Niemczech nie wiele sobie robią z przvjâ- 
źni włoskiój. Bezwątpienia doniosłość polityczna rój po­
dróży ograniczoną jest przez realne interesa i konieczność 
ogólnego położenia. Mimo to w ramach tych zawsze jest 
pole, dla którego spotkacie cesarza z królem nie pozo- 
staje bez zaaezenia. Prawda, że dzisiaj inne jest poło­
żenie aniżeli w czasie wizyty Wiktora Emanuela we wrze­
śniu 1873 w Berlinie. Wówczas w catych Włoszech czuć 
się dawało pewne wzburzenie umysłów. Upadek Thiersa, 
usiłowania przywrócenia monarchii we Franeyi, których 
urzeczywistni nie prawie było zapewnione, napełniały li­
berałów włoskich obawą, klerykaiów nadzieja. W tóm 
położeniu, kiedy się zdawało, że stósnnki z Francyą nie 
powrotnie zerwane, szukał Wiktor Emanuel podpory w 
północnym związku trzech cesarzów. Oprócz tego szło 
o usunięcie wielkich nieporozumień, jakie wojna niemie- 
eao-francuska pomiędzy Włochami a Niemcami wywołała. 
Od tego czasu żaden ważniejszy spór pomiędzy Włochami 
a Nie.ucami nie zaszedł. Ce.-arz niemmc i nie przybywa 
do Medyolanu, aby załagodJć jakie niesnaski albo dli 
swój polityki przyjaciela zjednać. Bez wątpienia byłoby 
to przyjemniejszą rzeczą dla rządu niemieckiego, gdyby 
mógł wpłynąć więcój stanowczo na rząd włoski, aby za­
pobiega! ultramontańskim agitacyom, ‘ które od lat czte* 
roch z niezmordowaną zaciętością i zuchwałością organi­
zowane są w Watykanie przeciw niemieckiemu państwu-,

źwiającego chłodu podczas dziennćj spieki — i że 
miło przytćm patrzeć, jak serca obywateli drgały 
od zbytniego napływu wdzięczności i strugi łez 
ciekły na znak przywiązania do naczelnika mia­
sta.“ Wypytawszy się polieyanta, którędy najbliżćj 
do soboru, do gubernatora, do biur rządowych, po­
szedł on ku rzece, płynącćj przez środek miasta; 
po drodze zerwał afisz ze słupa i schował go do 
kieszeni, żeby s-wobodnićj w domu przeczytać, wpa­
trzył się bacznie w przechodzącą jakąś nie brzydką 
panią, za którą szedł chłopak w liberyi wojsko- 
wćj z roałćm zawiniątkiem w ręku, nareszcie obej­
rzawszy się pilnie na wszystkie strony, żeby spamię­
tać debrze położenie miejsca, wrócił do domu pro­
sto do swego numeru, lekko wspierając się na ra­
mieniu hotelowego sługi. Napiwszy się herbaty, 
usiadł przed stołem, kazał sobie podać świecę, wy­
ciągnął afisz z kieszeni, podniósł go ku świecy 
i przymrużywszy trochę prawe oko zaczął czytać. 
Zresztą w afiszu nic osobliwego nie znalazł, grano 
dramat p. Kotzebue, w którym Rollę przedstawiał 
p. Poplewin, a Korę panna Ziabłowa, inne osoby 
mnićj jeszcze zwracały uwagę, jednakże on je prze­
czytał i dotarł do ceny miejsc, dowiedział się na­
wet, że afisz był drukowany w drukarni rządu gu- 
bernialuego; nareszcie obrócił go na drugą stronę, 
żeby się przekonać, czy i tam nie ma jeszcze czego. 
Nic nie znalazłszy, potarł sobie oczy, zwinął go 
starannie i włożył do skrzyneczki, do którćj miał 
zwyczaj składać to, co chciał zachować. Dzień za­
kończył się porcyą zimnćj cielęciny, butelką piwa 
i mocnym snem.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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aleśmy się już powoli przyzwyczaili do tego, że Włosi 
inną w tym względzie obrali sobie drogę. Różnica, jaka 
pomiędzy nimi a nami pod względem traktowania z«e- 
etyi kościelnych zachodzi, nie wypływa z politycznych 
zapatiywań, lecz z różnicy w pojęciach o istocie religii 
jaka dzieli obydwa narody. Równie jak w wieku 16 myśl 
Włochów zwrócona ku temu, aby korzystać z papiezt«a 
w celu podniesienia swego wpływu politycznego w po» 
myślnych okolicznościach i z niego sobie do wielkich 
walk europejskich tarcz, i broń zarazem ukuć, myśl tak 
nęcąca dla Włochów, że trzy wieki najgłębszego upadku 
usunąć jój nie zdołały. Z drugićj jednak strony wido­
czna, że pomiędzy nieomylnym papieztwem i nowćm pań­
stwem włoskiem, tak jak pomiędzy nami, pokój na długo 
trwać nie może. W tym punkcie związane są ściśle, nie­
rozerwalnie niemieckie i włoskie interesa. Papieztwo zwy: 
ciężkie musi rozbić naprzód królestwo włcsk e, zanijn z 
nami rozpoeznie ostateczną rozstrzygającą walkę.

Inuych kw, styi do załatwienia lub wyjaśnienia nie 
ma pomiędzy Włoch ¡mi a Niemcami. Jedno tylko je­
szcze zaznaczyć należy. Spotkanie przychodzi do skutau 
w chwili, kiedy znowu sprawa wschodnia pomimo wszel» 
kich wysileń dyplomatycznych rzuca szeroko na Europę 
swe czarne cienie. Dotychczas rzucaną była Turcya po» 
między Rosyą i Austryą, Prancyą i Anglią. Teraz zja­
wiają się na tćm epornem polu jako nowe siły, Niemcy 
i Włochy. Interesa, jakich bronią na Wschodzie, nie są 
tak związane z nerwem żyea ich państwowych indywi­
dualności, jak Austryi, Rusyi i Anglii, mogą więc w po» 
śród tylu sprzecznych ze sobą prądó» zachować pewną 
miarę spokoju i bezstronności, która zabezpiecza Europie 
pokój, a przyczyni się d i takiego rozwiązania kwestyi 
wschodmój, jakie ogólnój kulturze i całości państw euro­
pejskich, a nie jednemu lub drugiemu ambitnemu korzyść 
przyniesie. Wymiana m.śli pomiędzy królem i cesarzem, 
mężami stanu włoskimi i niemieckimi w pł nie korzystnie 
na zawiązanie przyjaźni, na pewną zgodność w polityce i 
utrzymanie europejskiego pokoju.

Podróż cesarska powoduje dzienniki niemie­
ckie do roztrząsania pytania, dla czego Medyolan, 
a nic Rzym, obrano na miejsce zjazdu cesarz za 
królem. Aby tym rozmaitym komentarzom nie 
bardzo dla rządu cesarskiego przyjemnym położyć 
koniec, oświadcza Nordd. A11 g. Z t g, że o po 
droży do Rzymu nigdy nie było mowy, i że król 
włoski z własnój inicjatywy zawsze objawiał ży­
czenie spotkania się z cesarzem w wyższych Wło­
szech. Nam się zdaje, że gdyby nie Papież mie­
szkał w Rzymie, stolica zjednoczonych Włoszech 
byłaby niewątpliwie witała w swych murach nie­
mieckich gości.

Jak wiadomo, partya patryotów w izbie Ba- 
warskićj wyzyskuje swoją przewagę dwóch gło­
sów i bierze się rączo do dzieła, aby, o ile to 
będzie leżało w jćj mocy, śmiertelne zadać ciosy 
liberalnym rządom w przeważnie katolickim kraju. 
Cała prezydentura izby złożona jest z posłów ka­
tolików. Przy wyborze sekretarzów ofiarowali ka­
tolicy partyi liberalućj krzesła trzeciego i czwar­
tego sekretarza, ale ci odrzucili tę propozycyą. 
Na sesyi następnój 30 p. m. przełożył minister 
izbie budżet na lata 1876/77, poczem przystąpiła 
izba do wyboru przepisanych porządkiem obrad 
czterech komisyi: finansowćj złożonój z 15 człon­
ków, petycyjnej z 21, dla zażaleń z 9 i porządku 
obrad z 7 członków. Wybór nastąpił wskutek 
porozumienia się z partyą liberalną przez akla- 
macyą. Sześć nadesłanych protestów rozdzielono 
pomiędzy rozmaite wydziały. Przy postanowieniu 
porządku dziennego na sesyą sobotnią wszczęła i 
się żywa i irytująca dyskusya. Prezydent chciał( 
postawić na porządku dziennym wniosek dr. Kur- ; 
ca względem wysłania do króla adresu i ustano 
wienia komisyi z 14 członków, któraby się zajęła _ 
ułożeniem adresu. Liberały, którym ten adres 
wcale do smaku nie przypada, poczęli się sprze­
ciwiać, trudności stawiać, tłomaczyć, że podług 
porządku obrad, nie w plenum lecz w wydziałach 
wybierać się zwykły nadzwyczajne komisye. Dzie­
sięciu mówców zabierało głos, aż w końcu zgo­
dzono się na propozycyą v. Stauffenberga, w da­
wniejszych kadencyach marszałka izby, aby wnio­
sek oddać komisyi porządkowćj i potśmdo jego 
sprawozdania na sobotnićm posiedzeniu się zastó- 
sować.

Na posiedzeniu tedy sobotnićm, na którćm 
wszyscy ministrowie byli obecni, wzięto pod dys- 
kusyą wniosek Kurca. Wnioskodawca uzasadnił 
naprzód swój wniosek, poczóm zabrał głos poseł 
Stauffenberg, aby się oświadczyć przeciw adresowi. 
Mówca wywodził, że gdyby tu nie szło o nic in­
nego jedno o to, aby wyrazić dla króla uczucia 
miłości i szacunku, wszyscyby na to chętnie się 
zgodzili, ale tu idzie, jak to jest notorycznem, o 
co innego. Ponieważ nie było żadnćj mowy tro- 
nowćj, nie ma potrzeby wysyłania adresu, jeżeli 
do tego jakie nadzwyczajue okoliczności się nie 
przyczyniają Byłoby wiele lepićj, gdyby się za­
brano do licznych przełożeń rządowych, a nie roz­
budzano w kraju większego jeszcze rozdrażnienia; 
nadto sposobność się jeszcze nadarzy przy obra­
dach nad budżetem do wytaczania życzeń i skarg 
ludu; ze względu na to oświadczył mówca w i- 
mieniu swych politycznych przyjaciół, że się sprze­
ciwia zupełnie wysłaniu adresu. W imiennćm gło - 
sowaniu, które potem zaraz nastąpiło, wniosek 
Kurca przyjęty został 79 głosami przeciw 76. 
W dalszym przebiegu posiedzenia debatowano nad 
wnioskiem Horna w sprawie ustanowienia porządku, 
w jakim zakwestyonowane wybory mają przyjść 
pod obrady polecającym zarazem, aby naprzód roz­
strzygniętą była sprawa pięciu posłów 1 okręgu 
wyborczego monachijskiego. Izba przyjęła wnio­
sek Horna 79 głosami przeciw 77, poczóm przy­
stąpiła do wyboru komisyi adresów ój, do którćj 
obrano 7 liberałów i 8 katolików.

Wskutek rozporządzenia ministerstwa wojny 
przypomniano pojedyńczym oddziałom wojsk da­
wniejszy rozkaz gabinetowy, dotyczący obchodze­
nia się przełożonych wojskowych podoficerów, feld­
feblów, oficerów i t. d. z prostymi żołnierzami, 
w którym zakazano wyraźnie wszelkiój czynnój 
zniewagi i szkalowania obelżywemi słowami, a na 
każde w tym względzie wykroczenie surowe na= 
łożono kary. Wszystkim podoficerom kaźdój z o- 
sobna kompanii zostało to rozporządzenie przez 
kapitanów odczytane.

Sehles. Volksztg donosi, że ks. Biskup 
wrocławski otrzymał jeszcze dodatek do dawniej­
szego aktu oskarżenia, i że z tego zdaje się, ja-

koby materyał nie był jeszcze wystarczający dla 
złożenia go z urzędu. Względem zaś autorstwa 
wspoinnionego przez nas okólnika, dotyczącego 
zbierania składek na wsparcie duchownych, twier­
dzi taż gazeta, że książę Biskup ani ” pośrednio 
ani bezpośrednio nie wpływał na ułożenie tego 
projektu, który pochodzi li tylko od osób prywa­
tnych do Kościoła przywiązanych.

Z Kolonii wyjechały 29 p. m. Urszulanki, 
pomiędzy niemi zgrzybiała i schorzała staruszka 
w wieku 93 lat, która przed 75 laty wstąpiła do 
klasztoru. Działanie jój jako nauczycielki było 
obfite w owoce, jak świadkiem tego niezliczony 
zastęp pań towarzyszących jój z płaczem do dwor­
ca k lej, które przed 60, 50 i 40 laty jój uczen­
nicami były. Dzień wprzódy wyjechała przeło­
żona, licząca już przeszło 80 lat, z których 56 lat 
przepędziła w klasztorze. Dekret suppresyi kia 
sztorów w r. 1802 oszczędził ten klasztor, teraz 
padł ofiarą nowych pruskich praw. Klasztor ten 
istniał od 200 lat.

Cesarzowa austryacka przybyła wraz z cór­
ką przedwczoraj wieczorem do Monachium, gdzie 
ją przyjmowała na dworcu arcyksiężniczka Gizela 
i książę Ludwik i były król Neapolitański z żoną.
Nazajutrz miała się wybrać na kilka dni do Pos- 
senbofen. Arcyksiężniczka zaś Wałerya jechała 
zaraz dalój do Wiednia.

* Paryż, 1 października. [„Nordd. Allg.
Ztg" i „Monitor." — Broszura Bonapar 
tystów. — Posiedzenie rady ministrów.
— Posiedzenie komisyi nieustającój. —
Wiadomości bieżące. — Personalia.] Pół- 
urzędowy Monitor donosił przed kilku dniami 
o rozmowie, jaką p. de Lavergne miał z kilkoma 
wyborcami swymi. W tój rozmowie miał pan de 
Lavergne oświadczyć, jakoby Prusy zamierzały do 
ponownego zaczepienia Fraucyi i że książę Deca- 
zes przy tój sposobności znaczne oddał krajowi 
usługi.

Nordd. Allg. Ztg wzywa z tego powodu 
Monitora, aby rzecz tę bliżej objaśnił i udowo­
dnił; Monitor zaś oświadcza, że tego uczynić nie 
myśli i przytacza za powód, że i w Niemczech po­
słowie, dziennikarze i burmistrze zarzucali Francyi 
dążność zakłócenia pokoju, a Nordd. Allg. Ztg 
nie dementowała tego bynajmniój.

Dzienniki paryskie zajmują się rozbiorem 
nąjuowszój broszury bonapartystycznój p. t.: Les 
Compłots d’Arenenberg. Moniteur univ. pi- 
sze, że broszura ta jest raczój dziecinną (enfantine), 
niż niebezpieczną. Autor stara się w niój w spo­
sób ironiczny zbić wywody i doniesienia dzienników 
republikańskich o intrygach stronnictwa bonaparty 
stycznego i sprzysiężeniach, jakie obecnie bona­
party ściknują w Arennenbergu. Z broszury tój, choć 
charakter jój nie jest bynajmniój groźnym, wypły­
wają jednakże trzy główne rzeczy: po pierwsze, że 
cesarzewicz stanął sam na czele swego stronnictwa, 
po drugie, że p. Rouber jest zawsze jeszcze naj- 
bardziój wpływową osobistością między zwolennika­
mi cesarstwa i że bonapartyści, tak samo jak da- 
wniój, są najzaciętszymi wrogami konstytucyi ludo- 
wój i rządów marszałka Mac Mahona. Monitor 
kończy swe uwagi życzeniem, aby rząd wystąpił 
z całą energią przeciw bonapartystom i przeciw ich 
polityce, będącój w gruncie rzeczy polityką rewo­
lucyjną.

Mowa ministra Leona Say poruszoną została 
na dzisiejszej radzie ministrów. Wice-prezydent 
gabinetu wzbraniał się umieścić mowy pana ministra 
finansów w dzienuiku urzędowym z powodu dwóch 
ustępów; najprzód: „25 lutego rozwiązała się szczę­
śliwie i ostatecznie dawniejsza większość i utwo 
rzyła s;ę nowa większość, aby kraj wyprowadzić 
z prowizorycznego stanu“, powtóre: „pan Thiers 
upadł ale zaskarbił sobie wdzięczność narodu“. —
Sprawa ta już jest załatwioną. Journal offi- 
c i e 1 wydrukował cały text mowy p. ministra fi­
nansów wraz z objaśnieniem autora. W objaśnie­
niu tćm oświadcza p. Say, że przez wyrażenie:
„większość zgromadzenia narodowego z 24 maja 
1873 rozwiązała się szczęśliwie“, chciał tylko skon­
statować zmianę, która koniecznie pomiędzy poszcze- 
gólnemi frakcjami w łonie Zgromadzenia narodo 
wego nastąpić musiala, że nie miał bynajmniój za­
miaru obrażenia tych deputowanych i ministrów, 
którzy do dawniejszćj większości należeli, a obe­
cnie stnanęli obok nowego rządu. Rząd liczy na 
wielkie stronnictwo kon?tytucyjno-konserwatywne, 
aby za pomocą jego mógł konstytucyą w życie 
wprowadzić. Tak tedy zdaje się, że tćm oświad­
czeniem p. Say cała ta sprawa załatwioną została, 
i że wszystkie pogłoski tozsiewane o ro wiązaniu 
gabinetu, do którego zmierzać miał p. Buffet były 
płonm mi i pochodziły jedynie ze źródeł, które we 
Francyi pragną niesnasek w sferach rządowych.

Na posiedzeniu komisyi nieustającój, odbytćm 
dnia wczorajszego, po krótkićj przemowie ministra 
robót publicznych, dotyczącój połączenia Paryża 
z pałacem obrad Zgromadzenia narodowego w Wer­
salu, zażądał głosu poddyrektor banku francuskie­
go p. Ploeuc i wystąpił przeciw fabrykantom fał­
szywych wiadomości, wpływających szkodliwie na, * rr , , o .
interesa handlowe i-giełdowe; zapytuje następnie, i , Kroi, prokurator w S z u b i n i e wytoczył
czy są środki prawne karania ludzi, podobne fał- S“ar§>§ przeciw kks. prób. Kentzer ze Szubina, 
szywe wieści na drodze telegraficznćj rozsiewają- ,u c h a r s k i e m u z Brzystkorzystwi, Ra d e - 
f>vpłi Ksiałpi d’Aniiiffrp.f. Paańnior „Zwinci/,»!,} i„. Gkiemu z Szaradowa, Szymańskiemu 

z Rynarzewa o słuchanie spowiedzi na odpuście w

otwarcie stanów jenęralny.eh. (5 maja 1789), który 
to obtaz dotychczas znajdował się w sali jadalnej 
prezydenta rzeczypospolitéj. Trybuny są niemal 
tak wielkie, jak w dotychczasowéj sali ; czyszczenie 
powietrza dzieje się za pomocą machiny parowéj. 
Oprócz, sali „des pas perdus" mają deputowani 
jeszcze trzy sale, jednę, gdzie osoby, chcące z nimi 
mówić na nich czekają, drugą, gdzie udzielają 
audyencyi i trzecią, gdzie się zbierają na taj­
ne konfereneye. Zwiedzanie tych gmachów 
trwało około trzy kwadranse, poczóm około 4 
wszyscy członkowie komisyi nieustającój wrócili do 
Paryża.

Pan Thiers miał w czasie swego pobytu w Pa­
ryżu Wpływać na przyjaciół swych z lewego i pra­
wego centrum, aby głosowali za wyborami wedle 
list; Corresp. Havas twierdzi nawet, że pan 
Thiers starał się w tym względzie wywierać nacisk 
na p. Leona Say.

Sesye rady jeneralnój departamentu Sekwany 
rozpoczną się prawdopodobnie 21 b. m. i trwać 
będą 25 dni. Po otwarciu Zgromadzenia narodo 
wego przełoży rząd natychmiast żółtą księgę, która 
jednakże zawierać tylko będzie starannie wybrane 

mało interesujące dokumenty. ;
Pau Thiers przybył wczoraj do Arcachon, 

gdzie go liczne tłumy ludzi witały okrzykami:
.,Niech żyje Thiers!“ „Niech żyje Rzeczpospolita1‘ 
Na bulewarach powiewała chorągiew z napisem: 
„Cześć oswobodzicielowi kraju 1“

Gambettę przyjmowało w powrocie z Szwajcaryi 
w Dóle kilka osób, które go się miały zapytać, czy 
liczyć można na ostateczne zatwierdzenie Rzeczy­
pospolitéj we Francyi? Gambetta miał odpowie 
dzieć: Miejcie ufność, na przyszłą wiosnę Rzeczpo­
spolita we Francyi stanowczo utwierdzoną zostanie, 
jednakże, by cel ten osięgnąć, musimy rozsądniój, 
mądrzój i silniój występować, aniżeli dotychczas.

* Madryt. [Z teatru wojny. — 
Wiadomości bieżące.] Telegram z Pa­
ryża donosił przedwczoraj, że karłiści wskutek 
wykonanych przez wojska rządowe ruchów znie­
woleni byli opuścić wzgórza San Jago di Mendi 
i San Marcos a artyleryą swoją wysłać do Tolozy. 
Tymczasem Ajencya H a v a s a, sprzyjająca rzą­
dowi, donosiła, że karłiści ostrzeliwają wciąż San 
Sebastian a w nocy z 29 p. m blisko sto grana­
tów wrzucili do miasta. Dalój zaniechał zupełnie 
jenerał Trillo, który miał tak świetne zwycię/.two 
odnieść nad karlistami, dalszych operacyi przeciw 
stanowiskom karlistów a zwłaszcza przeciw San 
Jago di Mendi dla złego powietrza i cofnął wszy 
stkie wojska do San Sebastian, Renteria i Her- 
nani. Najnowsza depesza z Bayonne 2 paździer­
nika rano wysłana mówi, że karłiści ro/poczęli 
znowu w czwartek wieczorem bombardowanie San 
Sebastian, a nawet nowe poustawiali baterye, że 
we fortecy wielka panuje obawa, gdyż nie ma wi­
doków, aby pomoc nadeszła, a parowiec pocztowy 
nie mógł już na pokład żadnego przyjąć podróżu 
jącego.

Z obozu karlistowskiego następujące o wal­
kach stoczonych 28 p. m. nade zły depesze:

Hendaye, 29 września w południe. Nieprzyja­
ciel zaatakował wczoraj wszystkie nasze stanowiska na 
csléj linii w Guipuzcoa. Alfunsiści nie mogli jednak 
przez wzgórza Mannandi przedrzeć się, aby zamiar swój 
zdobycia pozycyi Choritoąuieta uskutecznić. Zostali na 
wet wyparci ze swych stanowisk na tych wzgórzach, 
przyczém znaczne ponieśli straty.

Hendaye, 29 września, 1 godzina z południa. 
Wielkie zwycięztwo na caléj linii Guipuzcoa. Nieprzyja» 
ciel wyparty ze wszystkich wysuniętych pozycyi, które 
dotąd zajmował, uciekał w zupełnym popłochu i wśród 
wielkith str-it aż do bram San Sebajtian, zostawiając 
licznych jeńców w naszym ręku.

Hendaye, 1 października w południe. W bi» 
twie po za wczorajszój stracili alfonsisei przeszło 1000 
ludzi, wielką liczbę oficerów, samych miąueletów zostało 
na placu 100. Karłiści ścigali nieprzyjaciela aż do bram 
San Sebastian, a w nocy ostrzeliwali dalój fortecę. 
Opróez tego brygadyer Mateo w S<-sma (Nawara) napad) 
oddział alfonsistowski złożony z 500 ludzi i 90 jezdnych 
i znaczne zadał mu straty

Powstanie republikańskie w Sierra Morena, 
które miało się wcale nie udać podług doniesień 
rządowych telegramów, wzmaga się coraz bardziój 
wskutek ustawicznego napływu ochotników i za­
dało już wysłanym przeciw niemu wojskom rzą­
dowym ciężką klęskę w wąwozach.

K o e 1 n. Z t g otrzymuje z Madrytu 16 
p. m. wiadomość, że dekret, zwołujący kortezy, 
w przyszłym ogłoszony będzie tygodniu, i że 
w pierwszych dniach października wybiera się 
Alfons do armii, nad którą minister wojny, jenerał 
Jovellar obejmuje naczelne dowództwo. Po zwo­
łaniu kortezów powrócić ma królowa Izabela do 
Madrytu, prawdopodobnie w połowie listopada. 
Zanim się kortezy zbiorą, nowe nastąpi przesile­
nie gabinetu madryckiego, gdyż Canovas di Ca­
stillo nowe ma złożyć ministerstwo pojednawcze,

WjMonywąni« praw 
k ofS fiel sao-poli ty csBiiy cli.

cych. Książę d’Audiffret Pasąuier oświadczył in­
terpelantowi, że o jego uwagach bezzwłocznie rząd 
zawiadomi. Posiedzenie trwało tylko 1 ’/a godziny, 
poczóm minister robót publicznych p. Caillaux po­
prowadził zgromadzonych członków komisyi na po­
dwórze biblioteki, gdzie budują nową salę dla de­
putowanych. Gmach ten zewnętrznie jest już wy­
kończony, wewnątrz jednakże jeszcze nie zaczęto 
żadnych robót, choć do 1 grudnia wszystko ma 
być ukończone. Sala jest jeszcze raz tak wysoką, 
jak sala Zgromadzenia prawodawczego w Paryżu; 
światło pada z góry przez dach szklanny, w nocy 
zaś sała oświecaną będzie 400 lampami gazowemi. 
Liczba siedzeń wynosi 735. Za krzesłem prezy­
denta umieszczony będzie obraz, przedstawiający

Samokięskach. Ks. D z i e g i e c k i, kapelan 
Potulic za odprawienie nieszporów na tym odpu­
ście również został oskarżony; tak samo mają się 
ksiądz Radecki i ksiądz Kucharski jeszcze 
usprawiedliwić, że na nieszporach asystowali.

Termin pierwszy odbył się przed sędzią 
śledczym (żydem) dnia 28 września w Szubinie 
Niezawodnie czeka oskarżonych kara pieniężna 
i banieya.

* Na dzień 6 października r. b. został we­
na termin w sprawie naprzeciw ks. próbz vany

Ba dur skiemu et Consortes celem indagacyi

przed sąd do Środy ks. prób. Sajdak z Mądrego, 
a to pod zagrożeniem, że jeżeli się nie stawi, 
przez egzekutora sądowego sprowadzony będzie. 
Znów to sprawa odpustowa, o którą, jak widać 
z zapozwu, kilku księży indagowanych” będzie.

TKUB© KASTĘ.
Madryt, 1 października. Królewskim roz­

kazem nakazano organizacją 14 nowych batalionów 
pieszych. — W skutek niedawnego napadu na wo­
dach hiszpańskich koło przylądku Gata na włoski 

holenderski statek rozporządził rząd surowe 
środki ostróżności.

Białogród serbski, 2 października. 
Jak z urzędowego źródła donoszą, poruszyli 
wprawdzie kupcy z Białogro iu kwestyą powsze­
chnego moratorium, lecz żadnych w tym wzglę­
dzie nie postawili rządowi projektów. Rząd tedy 
nie miał powodu ani przyjmować ani odrzucać 
jakichkolwiek projektów.

Carogród, 2 października. Hussein Avni 
basza złożony został z urzędu swego jako miuister 
wojny, a dotychczasowy minister marynarki Riza 
basza mianowany ministrem wojny.

Kopenhaga, 3 października. Parowiec 
„Bager", płynący z Lubeki do Kopenhagi, zapalił 
się dziś z rana o 6 godzinie w zatoce K)óge. Ze 
znajdujących sięna parowcu 25 podróżnych jednego 
jednego tylko wyratowano. Z załogi zginęło 11 
osób; pomiędzy ocalonymi są kapitan i sternik,

Londyn, 2 października. Do Times 
donoszą z Rangoon, że urzędnicy chińscy w Yun- 
nan używają przeciw tamecznym mieszkańcom tor­
tur, ażeby wymusić na nich wyznanie, dotyczące 
morderstwa angielskiego inżeniera Margaryego. We­
dług tego dziennika zawarte zostało podobno po­
między Chinami a Birmą przymierze zacze no-od- 
porne.

tramie cei nauaowy poszusiwan, upoważnił 
bienia lasku, ścinałem piękne zielone dęb , 
i bujną leszcz» nę. Pod kamieniami w zien 
się w znac/nój ilości skorupki urn, zgnieeio

ROZMAITOŚCI.
♦ Cmentarzysko pogańskie. Gaz. W ars z. otrzy» 

muje od pruf. A. F.winsuiego, list następujący: Właśnie 
ssończ.łem poszukiwania archeologu; ńe we wsi Jeże» 
wie, w powiecie s eradz.iui, i przesyłam wam o ich 
treściwą tymczasowo wiadomość, w przekonań u, ze obu» 
jęua nie będzie dla tych, którzy miłują zabytk prasta« 
rój kraju naszego cywilizacyi. Cuitnt¡.r/.ysao w Jeżewie 
zaliczam do n,ep spolityeh rzadkości archi- logicznych. 
Am sam me widz, łem u nas, ani w obcych .raj eh, 
ani czytałem też nigdzie o p-dobitych ■■inrz,mi.-h , rnm- 
tarzaeb. Na wyniosióm dość wzgórzu, które w długich
1 niacb zwolna »pi, »a an uaolicznój oaszezyznie i nad 
mą panuje porasta bujnie lasek, gdzie dęby, sosu», 
osice, wyra-tają z pomiędzy gęstych krzewów le zcziny. 
laka tu bogata panuje roślinność, ze p zejść lasek 
w prostój linn mepodobna: jedna gałąź drugą zasłauia. 
Na caiój powierzchni ukazują się m ejscami tu i owdzie 
co klika lub k lk-naście krok ,w ogromne głazy, mchem 
porOBle. Po bhższćin zbadaniu, przekonałem s,ę, ze na 
wierz hu spoczywające kamienie stanowią tylko szcz t 
łębićj w ziemi ukrytych pokładów kamieni. Po zdjęciu 

murawy i ziemi na pół stopy lub stopę, okazały się 
głazy prawie szczelnie do siebie przystające. Liter lnie 
na < aiój przestrzeni lasku gaz za giazem, tak, iż pomimo 
najstaranniejszych poszukiwań, nie dało się odszukać ani 
piędzi ziemi; w którąby swobodnie pręt żelazny zapu- 
śoić było można. Na każd,m kroku sonda uderzała 
o kamień. Korzystając z 1 skawego pozwolenia dzie­
dzica wsi Jeżewa, p. Ant. Wituskiego, który pojmując 
trafnie cel naukowy poszukiwań, upoważnił mnie do trze- 

młude sosny 
ziemi ukazywały

, , . . ... • zgniecionych oczvwi«
ście ciężarem kamieni i pokładu ziemi. W głębokości
3 stóp ukazywał się jnż białawy piasek i pokład niern 
szany. Między skorupkami spotykałem często dr-bne 
kostki w w ększój lab mniejszój ilości, zwietrzałe, pokru­
szone na proszek lub cienkie jak igieiki, Nic wiec in­
nego, jeno cmentarzysko bardzo dawne, które zniszczało 
niemal do szczętu, t lko głazy jeszcze pozostały na świa­
dectwo tych odległych czasów. W jednćm tylko miejscu 
udało mi się dotrzeć do grobu mniój zniszczonego. Po 
odwaleniu trzech górnych warstw kamieni, ukazało sie 
w białym piasku, wśród głazów starannie ustawionych, 
dno górne popielnicy. Dwie obok siebie -tały. W w e» 
kszój z nich mieściły się spalone kości. Droga mniejsza 
w kształcie lięknój płytkiój miseczki z doem szerokićm 
nic prócz piasku nie zawierała. Miseczka, na którój bie­
gną do kola staranne ozdoby, uderza pięknćm wyrobie- 
mem i rysunkiem lekkim. Przy pomocy ośmnastu robo­
tników odwalałem jeden głaz po drugim. Praca szła 
nadzwyczaj powolnie. Przyszedłem niestety do przeko­
nania, ze siły i środki pojedynczego człowieka nie będą 
w stanie podołać ogromowi zadania. Wielką w tym 
względzie przysługę okazał mi łaskawie ks. Kochanowicz 
proboszcz sąsiędniój wsi parafialnój Malyń, który wolne 
od swych zajęć duchownych godziny poświęcał pracy ar» 
cheologieznćj. W jednym z grobów kamiennych odszu­
kał ks. Kochanowicz piękny kolczyk znacznych rozmia» 
rów z bronzu. Odkrycie to ważną daje wskatówkę dla 
oznaczenia czasu tego cmentarzyska, odnieśćby je bowiem 
należało do epoki bronzowój, kióra u nas sięga może 
wieku narodzenia Chrystusa. ZnbzczoDe niemal do 
szczętu kości, glina urn zupełnie prawie na ciemny muł 
zamieniona',- potwierdzać się zdają przypuszczenie nasze 
co do bardzo znacznój starożytności tego cmentarzyska. 
Wspiera je jeszcze i ta okoliczność, że kształtem swym 
zakładem kamieni różnią się tak stanowczo od cmenta­
rzysk późniejszej epoki. Jest to prawdziwa Necro polis, 
istne miasto umarłych. Ośm morgów zasianych grobami, 
a grób -przy grobie, kamień przy kamienia, głaz na 
głazie 1

Za laskiem jeżewskim, na nieużytkach porosłych 
miejscami jałowcem, w żwirowatój ziemi ukazały się urny 
pojedyńczo ustawione w ziemi, albo po dwie lub trzy 
w grobach kamieniami obłożonych. Grobowisk tych od­
szukałem około 30. Forma, rodzaj popielnic i grobów 
wskazują, że z innych czasów, znacznie póżnieiszvch no- 
chodzą i nąleżą do epoki żelaznój. J * 1 * 3

Jeże w leży w pobliżu wsi parafialnej Małyń o pól« 
tory mili od Lutomierska, a dwie mile od Szadku , nad 
rzeką Nerem w pięknój okolicy, obfitującćj w rozkoszne 
nadrzeczne błonia.

* Dowód siły magnetycznej wzroku ludzkiego. Do
zarządzcy zarodowej wolami w okolicy Wiesbadenu, przy­
było w odwiedziny trzech oficerów, jego przyjaciół Wra» 
cająe 2 Przechadzki, spotkali się z trzema bykami, pro»
wMzonemi przez dozórcę przy pomocy psa. Czy widok 
osób nieznanych, czy tóż czerwone kołnierze oficerów 
wywołały w zwierzętach wściekłość. Wyrwać sie z rak’ 
dozorcy, rzucić się na nadchodzących, było dziełem je» 
dnój chwili. Jeden z oficerów krzyknął „uciekajmy!' 
„Stanąć! nie uciekać, bo zginiecie!' krzyknął zawiadowca. 
„Stanąć szeregiem, i całą siłą wzroku wlepić oczy w roz­
juszone zwierzęta." Rozkaz wypełniono. Byki przysta­
nę y w zapędzie. Tyle tćż było potrzeba czasu, ażeby 
buldogowi zdjąć kaganiec z pyska, a pojętne zwierzę zro­
zumiało niebezpieczeństwo, eĘergicznie wpadło na naj- 
starszego byka i skierowało wszystkie ku oborze.
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* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 40 i zawiera:
Jak wyttómaczyć zbawienny wpływ, jaki plodozmian wy­
wiera na urodzaje? — Obliczenie kosztów utrzymania 
przez rok jednego konia i następnie zaprzęgu cztero- 
konnego. — Międzynarodowy targ na zboże i zasiewy. — 
Koręspondeneya rolnicza: Z pod polskiego Koronowa. 
A. Żółtowski. - Protokół z Walnego Zebrania Towarz. 
rólniczego Szubińskiego. — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy. — Wiadomości rólnicze: Nowe rozporządzenie o 
używaniu lokomobili do prac gospodarczych. — Rośiiny 
odpędzające owady. — Zaprzęganie krów. — Przywóz 
bydła z Ameryki do Anglii. — Nowy chwast. — Nowa 
spekulacya na kieszeń rólnika. — Marynowanie szpara 
gów amerykańskim sposobem. — Zaprawianie pszenicy 
do siewu. — Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wia- 
domości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań. 2 października.

BAZAR. Szenic z W. Lubinia, hr. Żółtowski z Nekli, 
Essermann z Krotoszyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Borecki z Piasków.

, wiek pożytek przynosi. Biedę i nędzę, jakie w chatach 
naszych włościan zwykle panują, głównie przypisać należy

Cl

Ostatnie telegramy.
Madryt, 3 października. Dziennik urzę­

dowy ogłasza dekret, nakazujący przygotowanie 
list wyborczych do Kortezów. Deputowani wybie­
ranymi będą przez głosowanie powszechne, sena­
torowie przez wybory według prawa z czerwca 
1870 roku. — Bombardowanie St. Sebastian nie 
ustaje; spodziewają się posiłków.

Loterya
na mający być wybudowany

Sspital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanćm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższa loterya dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy« 
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

18 października r. b,
nastąpi.
u iiiwtii ■«■■■■«■■■wBBaaBBWBMMBawniinwi i
GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Kuryerek gogpodnrezy.
* Jak wiadomo odbywają się od niejakiego czasu 

w prowincji naszćj drobne wystawy koni i ro­
gatego bydła, na które wyłącznie włościanie okazy 
sprowadzają, gdyż minister rólnictwa i niemieckie towa­
rzystwa rólnicze wyłącznie dla nich nagrody wyznaczyli. 
Na tych wystawkach można widzieć bardzo wiele pię­
knych koni, a liczba ich zawsze kilkaset z każdego po­
wiatu wynosi, kiedy natomiast liczba przyprowadzonych 
sztuk rogacizny wszędzie i zawsze jest bardzo mała, a 
okazy nadzwyczaj rzadko się czemkolwiekbądź odznaczają. 
Kiedy między końmi, wystawionemi np. w Poznaniu spo­
strzegliśmy wiele rasowych sztuk, to w liczbie 14 sztuk 
rogatego bydła ani jednej rasowój nje oglądaliśmy. Zja» 
wisko to ma bardzo ważne spółeezne i ekonomiczne zna- 
czenie. Świadczy ono bowiem, że nasz chłopek nawskroś 
jest Słowianinem, przywiązanym do koni, do których tak 
samo ma żyłkę, jak szlachcic, oraz, że rachować wcale 
nie umie. Gdyby bowiem cokolwiek rachował, znalazłby, 
że koń w naj korzystnie szym dla chłopka razie, nie może 
mu przynosi# tyle korzyści, ile racjonalnie hodowana 
krowa przynosi, i że koń lichy zawsze go o straty przy, 
prawia, kiedy natomiast najlichsza krowa jeszcze jakikol»

nieuzasadnionemu niczem zamiłowaniu do chodowli koni, 
która się także staje pokusą do częstego przebywania w 
miasteczkach na targach i do najmowania się żydom z 
furmankami na jarmarki, następstwem czego bywa roz- 
próźniaczenie się furmana, nawykanie do pijaństwa i opu­
szczanie gospodarstwa.

Zwracamy’ uwagę szanownego Patrona i panów Pre­
zesów Kółek rólniczych na tę okoliczność, zmiana któ- 
rój dia tego jest konieczną, że od nići po części zależy 
naprawa ekonomicznego bytu naszych włeścian, Rzekli- 
byśmy, że byt ten naszego włościanina obecnie zależy na 
zarzuceniu hodowli koni i przejściu do raeyonalnój hodo­
wli rogacizny, albowiem do pierwszćj ani jego środki ma- 
teryałne, ani jego wiadomości fachowe nie wystarczają, 
gdy przeciwnie nawet przy obecnym stanie oświaty zna« 
komite rezultaty osiągnąćby się dały w hodowli bydła. 
Środkiem do osiągnięcia tego celu byłoby, naszem zda­
niem, przejście do uprawy gruntu krowami, które w nie» 
których okolicach Szląska już oddawna się praktykuje i 
bardzo pożądane wydało owoce. U nas, wiemy o tóm, 
poczytuje się za wstyd robić wolami, a jeszcze hardzićj 
krowami. Czas, aby zwalczyć to uprzedzenie i ostate= 
cznie je zniweczyć, a to najskuteczniej można przez wy» 
znaczenie nagród dla tych gospodarzy, którzy udowodnią, 
że pole swoje uprawiają krowami. Jest mniemanie, że 
krowa użyta do órki innićj daje mleka, niżeli krowa nie 
użyta do pracy. Mniemanie to nie ma żadnćj podstawy, 
bo mleczność, jak nie jest właściwością rasy, tak tćż nie 
jest zależną od tego,, czy krowa pracuje lub nie pracuje, 
lecz od ilości i jakości paszy.

Targ zbożowy w Warszawie odznacza! 
się zupełnym brakiem ożywienia. Pszenica utrzymała się 
w cenie. Żyto zaniedbane i tanićj płacono. Jęczmień 
bardzo żądany i droższy. Grochu mało na targa pr?y 
bardzo łatwym zbycie. Owies droższy. Rzepak żądany 
bez zmiany w cenie.

Na niemieckim targu zbożowym objawiło się 
wprawdzie wogóle nieco stalsze usposobienie, chęć do 
kupna była wszakże wszędzie bardzo powściągliwa, tak 
iż stanowcze polepszenie się cen nie mogło nastąpić. Na 
to usposobienie targu zdaje się wpływać głównie obawa 
przed znacznemi dowozami z Rossyi. Notowania cen 
na głównych targach nie o wiele się w ostatnim tygo­
dniu zmieniły. W portach wschodnio.pruskich był inte­
res nieco więcej ożywiony. W południowych i środko­
wych Niemczech, robiła podaż węgierssa konkureencyą 
żytu rosyjskiemu.

Austro-Węgry skarżą się ua brak wywozu.
Na targi poznańskie słabe tylko dochodziły 

dowozy. Obrót był mało ożywiony. Żądania bowiem na 
wywóz były tylko słabe, a i na miejscową potrzebę nie 
wiele zakupywano.

Jakkolwiek nowsze wiadomości co do sprzętu kar» 
tofli nieco zmniejszyły wygórowane oczekiwania, mimo to 
panuje wciąż na targu okowity przytłumione uspo» 
sobłenie. W południowych Niemczech miał wypaść sprzęt 
kartofli niepomyślnie, a także z innych prowincji skarżą 
się na niedostateczną zawartość krochmalu w kartoflach. 
Chęć do kupna jest wciąż słaba mimo niskich cen, ponie» 
waż konsumcya mniejsza jest, niż w poprzedzających 
latach, a również niedostaje zbytu w kraje zagraniczne.

W końcu zwracamy uwagę czytelników na konku» 
rencyą, jaką zagraża produkcyi spirytusu obniżenie taryfy 
wywozu na wszystkich węgierskich kolejach, skutkiem i 
czego, nie tylko wywóz od nas może się zmnieszyć,! ale 
nawet dowóz obszerniejsze przybrać rozmiary. Dyrekcje 
naszych kolei żelaznych pod tym względem nic dotąd 
dla rólnietwa nie uozynily i jak się zdaje uczynić nie 
myślą.

O- I 3K U O
Poznańskie 3sj, pet. listy sastaene ,— płacono 

poznańskie 4 pt. nowo listy sast 93,50 płe., pozn. 
listv rentowe 95,40 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
96 75 płe., pozn. 5 pt. prowine. obligac) e — płac., 
pozn, 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 plac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracjo Obry —,— płac, poznańskie 
4‘., pet obligacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet. obli, 
ęacye miejskie II emin. — płac., poznańskie 5pct. obll- 
gaeye miejskie —,— płac, pruskie 3^ pet. oblig. długu 
państwa 91,25 pic., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,—

Zebranie rolnicze
pow. śremskiego odbędzie 
się w czwartek, I bm. 
w zwykłćm miejscu posiedzeń

Zarząd. [1590]

Pensyonat
mój przenoszę z dniem 1 października
ulica Wiedeńska No. 5,
obok dawniejszego hotelu Wie­
deńskiego. (1553)

K. Kozłowski.
Ou désire, avoir une Bonne 

Suisse on française, pour un petit 
’arçon de cinq ans. L’epoque de 
ion arrivée est designée pour le 
nois d’Octobre ou la nouvelle 
innée. S’adresser fr. poste rest. 
H. B. Wronke. [i60ij

gSWe wtorek dn. 5 bm. 
wieczorem poleca [1580]

kiszki z kaszy
«1 AffeltowIcK.

Pani Tmniflaista
z Kamionny,

zamieszkała obecnie

w Poznaniu,
Jezuicka ulica No. 5,

(I. piętro),
przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy­
cia i wykonuje takowe jak naj­
staranniej na machinie w jak naj­
krótszym czasie. Poleca się ła­
skawym względom tak właścicie­
lom polskich magazynów, jako tóż 
rodzinom prywatnym. (1014)

Donoszę niniejszćm uprzejmie, że 
z dniem 1 paździer. przeniósłem mój

Zaltai litograficzny
z ulicy Wrocławskićj na

ulicę Berlińską 14,
obok handlu p. A. Cichowicza.

[1597] ___ Z uszanowaniem

Te Szulc.

msuiad herbaty chińsk éj
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. «/. JV. ¡Piotrowu fti.

Kubliński,

płacono pruska 4 V, pet nkonsolid. pożyczka 105.— płe. 
pruska 3‘/f pet. pożycaka pieni. 129,— pic., szląskie 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
69,75 płac., akcye gómoszląskiej kclei teł. Lit. A. 
—płac, akcye górnesziąskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzkii-poznańsk.
kolei że1.-------płe., akcye marchijsko-pozu. kolei że-
liż. 2110 plac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro­
syjskie bł.\i-noty 273,50 pic., OBtdeutschebank 77,— płe 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— plac., Wechslerbank — 
płac., Kwileeki, Potocki i Sp. —,— płac,

Zytę; (pr. 20 centa.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 149,— marek, na październik 149,— 
marek, na jesień 149,— marek, październikdistopad 
149,— marek, listopad=grudzień 150,— marek, grudzień- 
styczeńl51,— marek, na wiosnę 154,50 m.

Oko wit a: (z beczką) pr. —,— litrów — Trallea. 
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 46,10 ma­
rek, na miesiąc październik 46,10 marek/ na miesiąc 
listopad 46,40 marek, na miesiąc grudzień 46,50 marek, 
na miesiąc styczeń 47,— marek, na miesiąc luty 47,40 
marek, na miesiąc marzec 47,80 marek, na miesiąc kwie- 
cień-maj 49,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 45,90 m. 
Poznańska cena targowa d. 4 października.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Łubin nieb.

piękn. średnia ordyn
cena.

50 kilogr. 10 — 9 — 8 —
50 »• 7 90 7 60 7 —
50 łł 7 80 7 60 6 70
50 9 - 8 50 7 80
50 ft 1 30 1 20 1 10
50 », 5 60 5 10 5 —
50 »1 5 — 4 90 4 50

Wszystkim chorym sito i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE
Od »8 lat żadna elioroba nie oparta 

się temn przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowyeh, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycjma nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktoraiWur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze« 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrso- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobsch gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc ty 
i członek kilkn Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teoehner, słuchacz w wyź- 
szćj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

'i 22^»'WT-IFtEKKPM BaiLüSit
Z dniem 1 października rb. otwo­

rzyłem w gmachu W. dra Koszutskie­
go przv ni św Marchia No. i, 
dawniejszy Hotel Wiedeński, 
iślilad obuwia inęzhie**

go i damskiego. 
Wszelkie zamówienia wykonują się 
spiesznie i akuratnie po nader umiar­
kowanych cenach. [1599]

J. Frzychocii.
g*eiisyonarzy

przyjmuję, lekcyi prywatnych jęz. poi., 
niem., łac. i franc. udzielam i chłop­
czyków do gimnazyum przysposabiać 
zamierzam. [1596]

f&uidzlńshl,
ul. św. Marcirska No. Ib, II piętro.

jFalbiernia par«wa 
i pralnia chemiczna
jedyna w swoim rodzaju w Poznaniu 
i w Księstwie1, doskonale urządzona 
w pełnym biegu będąca i najlepsze 
mająca stósunki jest za odwiednią ces 
nę dla stósunków handlowych, do 
sprzedania. Bliższe szczegóły — 
Wenecka ul. 8. [1598]

Na wyprawy
i ich skompletowanie polecam 
mój skład dobrze zaopatrzony w to» 
wary stalowe z Solingen, jak tćż 
lampy i towary metalowe. [1600]

f. Preisa,
ul. Wrocławska 2.

I
przyjmuje paeyentów od

i> do 6.
Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 

obok kościoła. (132)

'5’^- »STS1 -sJt»'. rH. iSr?, <s»t<s,w>«' •

Z dniem 1 października prze»
(Ag noszę magazyn mój strojów i 

krawiecczyzny p. f.

Modes3 Parisiennes |
Æ do domu Dr. Samtera przy W.

Rycerskićj ulicy Nr. 9 na par- 
ay terze (vis a vis Wiedeńskićj 

piekarni) i polecam się nadal
'TL łaskawym względom Szanown. 

Publiczności. [1490]

^ZofiaZareinbaJ
iS '¿Ag-

Nadzwyczajne zniżenie 
cenv.

1 i 2) K.Ięsl dla Iśudu Pol­
skiego, tom I in 4to 318 stron za­
wiera Histerią Biblijną. Tom II 187 
str. Historya Polska. Cena sklepowa 
l tal. 3) Adam Mickiewicz i 
jpgo pisma przez A. Gąsiorowskiego 
303 str. 1 tal. 4) Rocznik Przyjaciela 
Lodu Leszczyńskiego, zawiera 208 str. 
i 60 pięknych rycin, cena obecna 1 tal. 
5) Kilka opowiadań i koundyjka dla 
dzieci. Z obrazkami 13 sgr. 6 O- 
clironka Buchwałdzka 1% 
sgr. 7) Gospodarstwo Du­
chowne. Książka do nabożeństwa, 
zebrana p. X. Skargę. Cena pierwo­
tna 25 sgr. 8) Ojczyzna p. Foer- 
stera. 9) Fotografia Matki Boskićj 
Częstochowskićj 3 sgr. 10) Fotogr. 
Kościuszki 3 sgr. Cena sklepowa po» 
wyższych aytykułów wynosi przeszło 
5 tal., zniżona tylko 5 marek czyli 1 
tal. 20 sgr., co jest bardzo tanio, gdyż 
1 i 2 kosztuje 2 tal. [1421]

J. Chociszewski,
Poznań, ul. Ślusarska 6.

Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Poznaniu przy uli­
cy Berlińskiej Vo, 33 (obok teatru polskiego) p, f.

L. Woźniakowski i Sp.
Handel hurtowny i częściowy

cygars papierosów, tytoni i tabaki,
który względom Szanownej Publiczności polecamy [1592]

i Michał Więckowski. Ludwik Woźniakowski.
Nakładem Ludwik* Gayclsra. — Czcionkami L. Metzbaohz.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy żjciu jednego z mych dzieci, tak źwa. 
néj „Revalenta Arábica“ (Revaleseiére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnieuie i ciągłe womir.-,, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie ćhcialy. Revaleseiére w sześciu tygodniach 
doprowadzili je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona; zoctaia 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoońondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. 6. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowsgo i krtani oddeehowéj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revaleseiére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnyeh i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszezy t S, Hirsehherg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ <3dabslau < Karói Sehnareke, J. G. Amort,
„ Kato wleaeht Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Kosietzko.
,, Baełborzn t Józef Tanko.
„ KawRzn: J. Mroczkowski.
„ lornuiii: Hugon Ciaass.

Telegrom giełdowy Miiryera §*«,<- 
UnsmSlklegO.

(Kursa końcoBerlin dnia 3 października 1875.
Not 2

Reńska kolćj 108 50 
Berg. Min. kol. 91 75 
Nadr March kol 78^50 
Gór szląs kol 
zellitAiCj 139 60 

March poz kol 21 10 
Ausbpólnwsch2v6 50 
Aus akc. kred. 366 — 
Ans banknoty 180 75

109 25
92 25 
79 25

140 20
21 10

256 — 
367 50 
180 75

Poz prow bk ak 96 75 
Ostd. Bank. 77 — 
Kwil. Potocki 70 — 
Pozjsprit a»-tow — — 
Wrocł disk hk 67 75 
Szląstow bkow 91 30 
Diskon udziały 147 25 
Dormnn. Unia 14 50 
Laurahiitte 83 25

we). 
Not. 2 
96 75 
77 — 
72 —

67 50 
92 50 

148 50 
14 75 
85 50

Berlin dnia 4 października 1875. (Kursa końcowe.)
Not 2Not 2

Pszenica stale
Paź Lis 197 50 201 -
Lis Grud 201 —- 206 —
KwgMaj 213 — 216 50

Zyto stale
Paź Lis , i 145 i— 147 50
Lis Grud 147 — 150 —
Kw Maj 154 — 156 50

Olej rzep wyżej
w miejscu — — — —
Paź Lis 61 — 60 80
Kw Maj 64 80 64 75

Okowita stałej
w miejscu 43 20 48 50
Paź 48 40 48 40
Lis Grud 48 75 4S 80
Kw Maj 51 60 51 60

Szczecin dnia 4

Owies paździer ¿170 •
Wypowyżyta — 
Wypow okow — 

Kapitały 
Galicyany 96 — 
Pr pap^państ 91 40 
Poz 4% lis. zastJ94 — 
Poz list rent 96 40 
Kolćj Państw 494 — 
Lombardy 185

171 —
18-00
29000

96 60 
,91 40
94 30
95 40

490 — 
184 —

Austr loslS6O 116 75¡li8 —
Włochy 
Amerykany 
Turki

72 — 
99 — 

£33 —

72 — 
98 70 
33 60

% Rumuńs 30 80 29 70 
Pol li 69 90

2.3 50
66 25

Pszenica słabo
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto stale 
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

lik lis zas 70 
Rosj’js bknot 273 —
Srb renty austr 66 40 

października 1875. (Kursa końcowe.) 
Not 2

¡Okowita
201 50 201 £0 Paź 57 50
2 3 50 203 50 Kw Maj 63 50
213 fO 210 — Olej rzepi

w miejs 47 —
142 50 143 - Paź 47 50
144 50 45 — Lis Grud 47 —
152 50 153 £0 Kw Moj 50 20

‘'SWWafSBSSaWWSf*

Not 2

58 50
63 50

47 40
47 50
47 50
50 50

Szanownej Publiczności donoszę, iż z dniem 1 paździer­
nika przeniosłam mój

Magazyp strojów
na ul Zamkową, port W©. 83 na parterze,
i zaopatrzyłam w najnowsze kapelusze, Lrwiraty, 
pióra i t. d. na sezon teraźniejszy i zimowy. Również 
przyjmuję zamówienia roboty sukien każdego czasu 
i polecam się łaskawym względom. (1576)
_______ S» ZlotnOiiew^cz,

Niniejszćm mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, że z dniem dzisiejszym przenieśliśmy nasz

°Dilel wii cypr oraz restanracyą
helmowskiśj na ulicę Berlińską No. 3i 

do przedniej kamienicy teatru polskiego. (1577)
Poznań, 1 października lb75.

flj. Kurnatowski i

Hi
z ulicy Wi

Nakładem Llldwifea Merzhacha w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia 1
Zborowski Julian. De triplici in materia cohaerendi stanisitiotu. Disq 

physita, m. 1,20.
— Wycieczka na księżyc. Z drzeworytami, m. 4,50.

ZaelaarjasdewlcsK Jan. Chleb bez soli. Powieść z czasów rozbioru 
rzeczypospolitćj polskićj, m. 3.

— Czerwona czapka. Z notatek ces. kr. Radzcy, m. 3.
Zan Drogomir. Drzewo wisielca. Powieść dla ludu, na podaniu i dzie- 

jach w. 1.
Zyelilińwkl Ludwik. Machiaweli, jego życie i pewne wybitne strony za­

warte w jego dwóch głównych pismach historyczno-politycznych. 
Rozprawa czytana w Towarzystwie Pozniańskićm Przyjaciół Nauk 
na dniu 4 marca 1851 roku, m. 1.

— Historya Sejmów Wielkiego Ks. Poznańskiego, 2 tomy, m. 12.

Czytelnia dla Dzieci J. Chociszewskiego
w Poznanih róg ul. Bntetskićj i Slósarskićj nr. 6 na I piętrze.

Z dniem 2 sierpnia b. r. otworzyłem czytelnią dla dzieci, zawierającą
obecnie około 600 książek. Cena katalogu wynosi 2^ sgr., franko 3 sgr. 
Zastawu płaci się najmnićj 1 tal., kto bierze naraz większą ilość książek, 
płaci 6—12 marek zastawu. Książki treści niemoralnćj lub bardzo błędnym 
pisane językiem nie zostały przyjęte. Adres: (1258).

J, Chociszewski, Poznań.
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